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Cena n  egzemplarz 15 groszy.

i
Cena t*  egzemplarz 18 groszy.

GORNOSLAZAK
Pismo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.

Nr. 46

TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza stę na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w  Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Katowice, niedziela 24-no lutego 1929. Rok 28

Rozpoczęcie obrad nad zmiana konstytucji.
W a r s z a w a .  (PA T.) P rze d  po­

rządkiem  dziennym  p iątkow ego  posie­
dzenia sejm u poseł N iedziałkow ski 
(P P S .) ośw iadczy ł, że w  sp raw ie  kon­
fiska ty  „Pobudki** klub P . P . S. w niósł 
in terpelację  do rządu . T re ść  tej in te r­
pelacji rów nież  zo s ta ła  skonfiskow ana. 
M arsza łek  zażąda ł p rzed łożen ia  mu 
skonfiskow anego p ism a i obiecał zw ró ­
cić się do p rezesa  ra d y  m in istrów  i m i­
n is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  o s tan o w ­
cze w yjaśn ien ie  tej sp raw y .

N astępnie w  p ierw szem  czytan iu  
odesłano  do w łaśc iw y ch  kom isyj p ro ­
jek ty  u s ta w y  o poborze re k ru ta  w  roku 
1929, poczem  izba p rz y s tą p iła  do w nio­
sku klubu B. B. W . R. w  sp raw ie  zm ia­
n y  n iek tó rych  postanow ień  u s taw y  
konsty tucy jnej.

Uzasadnienie proiektu.
D la uzasadn ien ia p ro jek tu  zm iany 

konsty tucji zab ra ł g łos poseł S ław ek  
(B. B.) o św iadczając , iż ustró j p ań s tw a  
w inien być ca łkow ic ie  d o sto so w an y  do 
psvchiki narodu. S po jrzy jm y  n a  nasze 
dzieje, a u jrzym y, że w  naszej w ojnie 
w a rto ść  naszego  w o jska b y ła  W3fższa 
niż u innych, ale za to  w naszych  licz­
n ych  w ew n ę trzn y ch  form ach  rząd zen ia  
s ta ła  zaw sze  w  stosunku odw ro tnym  
do w zro stu  t. zw . m iłości szlacheckiej. 
N asze b o g ac tw a  in telek tualne, n asza  
am bicja, n asza  w raż liw o ść  uczuciow a, 
u ję ta  w  k a rb v  służby  żołnierskiej, w y ­
d ała  z nas siłę i w ielkość czy n ó w  na­
p raw d ę  bohatersk ich . Lecz n asza  m i­
łość zm ieniła się zb y t ła tw o  w  sw a­
wolę, ta  zaś p rzez  czerw ieńce  im pera- 
to row ej b y ła  podsycana.

Silnej w ład z y  w  państw ie  p ragnął 
gorąco  um ysł p a trio ty  i p o trzeb o w ał 
k ażdy  spokojny obyw ate l, a  podkopy­
w ał ją i m ącił sw aw olnik . Nie um ieliś­
m y anarchji u k ry ć  i zap łaciliśm y nie­
w olą kilka pokoleń. Dziś naród  u s ta ­
w ia do życ ia  odrodzone p ań stw o  w  
innych w arunkach  i innemi siłami. 
W szy stk ie  w a rs tw y  podciągnęły  się do 
roli czynu w  życiu  politycznem .

N owe n o trzeb a  tw o rzy ć  form y 
astroju. N aród polityczny  nie najlep­
szych  pow ołał do tej roli iudzi. Z w y ­
b o ró w  w  r. 1919 w eszli w  pew nej licz­
bie działacze z okresu  w ielkiej w alk i o 
Polskę . Ci. nieobznaiom ieni z techniką 
prac  u staw o d aw czy ch , w ogóle p arla ­
m entarnych . w nieśli do naszej K onsty­
tucji sporą dozę zasad  ogólno-dem o- 
k ra ty czn y ch , w  ujęciu jednak  zb y t teo- 
re tycznem . W iększość  sejm u su w e­
rennego stanow ili dzia łacze polityczni, 
k tó rzy  w  P o lskę i jej siły  nie w ierzy li, 
oglądali się zaw sze  ną łask ę  obcych 
m o carstw  i s tam tąd  d a ry  czerpali. Na 
francuską m odę K onstytucję przykro ili, 
tak ty k ę  sejm ow ą austriack im  zapraw ili 
sosem , stw orzy li ram y  K onstytucji, d a ­
jące sw obodę działan ia dla sw aw oln l- 
ków i czyniące państwo najbardziej bez- 
sllnem na zew n ątrz . Nie pogardzili 
żadnym i środkam i, aby  w ładzę sw oim  
P odporządkow ać w pływ om , p rzy g o to ­
w ali sobie ap a ra t ag itacy jny , na u rzę ­
d y  sw oich pow pychali ludzi. Z am ach

styczn ia  1919 r. 1 grudnia 1929 r. cu-

dzem i w y konyw ali rękam i. S w aw olę  
i zbrodnię szerzy li, a  później ją g lo ry ­
fikowali. Znaleźli w  sejm ie sp rzy m ie­
rzeńców  i doszli do w ładzy . P am ię ta ­
m y dobrze, jak szybko  postaw ili pań ­
stw o  na  rów ni pochyłej, p row adzące j 
do p rzepaśc i i jak, u czy n iw szy  rząd  
słabym  i za leżnym  w  codzietinem  ży­
ciu od w p ły w ó w  party jnych , dopro­
w adzili sp o łeczeństw o  do stanu b ez­
nadziejnej niem ocy.

S po łeczeństw o  nasze nie m a je­
szcze po litycznego  w yrob ien ia . W  za­
w iłych  zagadnieniach skom plikow ane­
go rząd zen ia  państw em  nie m oże się 
połapać, ale m a in sty n k t zd ro w y  po­
żądan ia  ładu i spraw iedliw ości. W ie 
w  sw oim  zd row ym  rozsądku , że P o l­
sk a  musi m ieć rząd  silny, o n a rty  o au­
to ry te t g ło w y  państw a. N aród z uczu­
ciem  bolesnego poniżenia p rzyg ląda 
się. jak tu w  w ysokiej izbie za d o la ry  i 
czerw ońce już nie im pera to row ej lżą 

J Polskę.
C hcem y, by  to, co jest zd row ym  

i  in stynk tem  n a ro d u ,- m iało dw ie drogi 
I  do ujaw nienia  sw ej w oli: p rzez  w y b ó r 

p rezy d en ta  i p rzez  w y b o ry  do Sejm u 
i Senatu . R ola parlam en tu  w  naszym  
pro jekcie jes t pom niejszona w  p o ró w ­
naniu ze stanem  obecnym . L ecz jako 
konsekw encja  sta le  zm ieniających  się 
form  życia , będą i w  ustro ju  naszym  
w  p rzysz łośc i zachodziły  zm iany. G dy 
Sejm  stan ie  się w  p rzysz łośc i bardziej 
zdolny  do odpow iedzialności za  pań ­
stw o , to  z ła tw o śc ią  upraw nien ia  sw o ­
je ro zszerzy . Dziś m usim y okiełznąć 
sw aw olę . W szy stk ich , dla k tó ry ch  
tro sk a  o p ań stw o  nie jest obcą, w z y ­
w am y  — kończy  m ów ca — do p o p ar­
cia naszego projektu .

Stanowisko narodowej demokracji
N astępny  m ów ca, poseł W iniarsk i, 

(KI. N aród.) ośw iadcza, iż K onsty tucja  
polska p o w sta ła  w  chwili, k iedy  do­
okoła naszego p ań stw a  trw a ły  re w o ­
lucje, co m ogło zaw ró cić  n a jtęższe  g ło­
w y . Klub n aro d o w y  nie m oże w y s tą ­
pić z w łasn y m  pro jek tem  n ap raw y  
u tsroju  i będzie g ło sow ać za  o d esła­
niem p ro jek tu  do kom isji dla p rz ep ro ­
w ad zen ia  dyskusji o raz  będzie dąży ł 
do p rzy jęc ia  ty ch  w szy stk ich  p ropozy- 
cyj, k tó re  zm ierzają  do rzeczy w iste j 
p o p raw y , jako też  do. udarem nien ia ty ch  
w szy stk ich  stron  n iebezpiecznych , k tó - 
re b y  pociągnęły  za  sobą dalsze o s ła ­
bienie naszego organizm u p ań stw o ­
w ego.

P rzech o d ząc  do om aw ian ia  zg ło ­
szonego w niosku, m ów ca zauw aża , iż 
nie m ożna sobie dziś w y o b raz ić  Polsk i 
bez n a p ra w y  p rzed s taw ic ie ls tw a  n aro ­
dow ego. T ak ie  p rzed staw ic ie ls tw o  
musi być  zdolne do czynu, t. j. do tw o ­
rzen ia  rządu, do kontroli nad nim, do 
p ra cy  ustaw odaw czej. N iem a rac jo ­
nalnego p rzed s taw ic ie ls tw a  n aro d o w e­
go bez dw uizbow ości. T w o rzen ie  zaś 
Izby  drugiej W ten  sposób, żeb y  Vs s ta ­
nowili cz łonkow ie m ianow ani, racze j 
osłabi znaczenie te j Izby. Podniesien ie 
cenzusu  w ieku  p rz y  w y b o rach  do Izby 
noselskiei do 24 r. ży c ia  jes t n o o raw k a

słuszną. G łów nem  zadaniem  jest p raca  
u staw o d aw cza , tym czasem  sejm  m a 
się op ierać na  4-m iesięcznej sesji. P o za  
tą  sesją  w y d a w ać  m a P re z y d e n t p ra ­
w a. P ro je k t ten  w c iąg a  — zdaniem  
m ów cy  — P re z y d e n ta  w  w ir w alki 
politycznej. M ów ca k ry ty k u je  p ro jek t 
nadania w ojsku  p ra w a  w y borczego .

O ró w n o w ad ze  w ła d z y  — ciągnie 
dalej m ów ca — w  ty ch  w aru n k ach  
m o w y  niem a. O byw ate l musi m ieć 
p raw a, poza którem i czu łby  się bezpie­
czn y  n aw e t w obec w ła d z y  p ań stw o ­
w ej. P ro jek t ten  — kończy  m ów ca — 
w p ro w ad z iłb y  n ieustanne w rzen ie  w  
państw ie , gdyż nie daje żadnych  śro d ­
ków  do rozw iązan ia  konfliktów  w e­
w n ętrzn y ch .

Krytyka socjalistów.
P rzed staw ic ie l socjalistów . Nie­

działkow ski, ośw iadcza, że m iedzy  tym  
p ro jek tem  a stanow isk iem  P P S . leży  
p rzep aść  n iep rzeby ta , nad  k tó rą  niem a 
m ostu, w iodącego  do kom prom isu. Im 
w iększa w ład za  p rezy d en ta , tern w ięk ­
sza  w ład za  b iurokracji. A w szech ­
w ład za  biurokracji, to  śm ierć dem o­
kracji. P ro jek t ten  usta la  p rzew ag ę  
k las posiadających . O ile chodzi o p ró ­
by jak ichko lw iek  refo rm  społecznych , 
to  in ic ja ty w a u staw o d aw czo -sp o łeczn a  
bedzie zaham ow ana p rzez  S enat. P rz e ­
m ów ienie sw e poseł N iedziałkow ski 
kończy  zdaniem : w alkę  o dem okrację  
przy jm ujem y, w ierząc , że nie bedzie 
się ona o d b y w a ła  na gruncie dyskusji 
p raw niczej, lecz będzie się to czy ła  o to, 
ab y  P o lskę o p rzeć  o isto tne  dążenia 
i p o trzeb y  św ia ta  p racy .

W obronie pro’ektu.
P o se ł P o lak iew icz ośw iadcza, że 

m yślą p ro jek tu  jes t to. Iż nie je s t on 
w ynik iem  do k try n  p arty jn y ch  i w alk  
k lasow ych , lecz w ynik iem  porozum ie­
nia i w spó łdzia łan ia  posłów  różnych  
narodow ości, p rzedstaw icie li różnych  
k las spo łecznych  i różnych  in teresów . 
Jeżeli stukilkudziesięciu  posłów  ro z ­
m aitej m yśli po litycznej podpisało  p ro ­
jekt, to  nie jes t rzeczą  d em okra tyczną , 
odrzucić go bez dyskusji. M y z o b ra ­
nej drogi nie zejdziem y. D em okracja, 
to w ięcej niż w olność. To odpow ie­
dzialność za  lo sy  p ań stw a , jego o b y ­
w ate li i jego in teresów .

P ro jek t s ta je  na  gruncie  p arlam en ­
taryzm u . ale od rzuca  se jm ow ładztw o . 
Nie n a ru szam y  zasadn iczych  p raw  
Sejm u i ch ron im y  ty lko  P o lsk ę  i dem o­
k rację  p rzed  nadużyciam i i anarch i- 
stycznem i w ystąp ien iam i poszczegó l­
nych  posłów , k tó ry ch  nazw ać  m ożna 
zbrodniczym i k rzy w o p rzy sięzcam i.

P rzem ów ien ie  sw e kończy  m ów ca 
następu jącym  apelem  do p o słó w : P ro ­
sim y P an ó w  o zaw ieszen ie na chw ilę 
w alk  p arty jn y ch  i p rzy stąp ien ie  w spól­
nie do p racy , a w te d y  zrob im y  z tego 
Sejm u „Sejm  w ielkich  P o lak ó w ".

Na tern dalsze o b rad y  p rzerw an o .
N astępnie Izba p rzy ję ła  w  trzeciem  

czy tan iu  p ro jek t now eli do u s ta w y  o 
zaopatrzen iu  inw alidów  w ojennych  
i ich rodzin, poczem  posiedzenie zam ­
knięto.

0 naprawę konstytucji.
W  zw iązku  z ro zp o czę tą  w  sejm ie 

w a rszaw sk im  dyskusją  nad  zm ianą 
konsty tucji, w y d a ł klub p a rlam en ta r­
ny B ezp arty jn eg o  Bloku W sp ó łp racy  z 
rządem  n astęp u jącą  o dezw ę:

W  dniu dzisiejszym  rozpoczynam y 
w  Sejm ie p racę  n ad  zg łoszonym  p rzez  
nas p ro jek tem  zm iany  K onstytucji P a ń ­
s tw a  Polskiego.

W  ten  sposób p rzy stęp u jem y  do 
realizow an ia  naszego g łów nego zad a­
nia i naszych  zobow iązań  w obec o b y ­
w ateli, k tó rz y  nas do ciał u s taw o d aw ­
czych  w y b ra li.

U w ażam y  K onstytucję z 17 m arca 
1921 roku za złą.

Z rodziła  się ona w  dusznej atm o­
sferze. K leciła się w  czasie, w  k tó ry m  
P o lska b y ła  w  w ojnie na w szy stk ich  
niem al frontach.

W alki te  poch łonęły  ży w e  siły  N a­
rodu. T y siące  i ty s iące  ludzi m usiały  
oddać w te d y  bez re sz ty  ca łe  sw oje za ­
in tereso w an ia , ca łą  sw ą  tro skę , ca łą  
sw ą  zdolność do pośw ięceń , c a ły  sw ój 
c h a ra k te r  na służbę zdobycia  w olności
1 g ran ic  Polski.

K onsty tucję robił Sejm  „su w eren - 
n y “ . Ludzie, um iejący  się czuć w o ln y ­
mi, byli w  nim w  śm iesznej m niejszo­
ści. To też  na zasadn iczym  sensie Kon­
sty tucji m arco w ej odbiły  się zb y t sil­
nie nastro je  niewoli.

N arodow a D em okracja  chcia ła  dojść 
do niepodzielnej w ład z y  p ro tek c ją  ob­
cych  czynników . Józefa P iłsudsk iego  
za to, że by ł cho rążym  sam odzielności 
i honoru Polski, n ienaw idziła . N aro ­
dow a D em okracja  p rz y  redagow an iu  
K onstytucji m iała  jedną ty lko  tro sk ę : 
skoro  P iłsudsk i m oże zostać  naczelni­
kiem  w ład z y  w ykonaw cze j, to  na leży  
uczynić ją fikcją, zupełnym  absurdem .

T ak  zw an a lew ica zam ieniła m e­
chanicznie sw oje n iedow ierzania , sw o ­
je podejrzliw ości, sw oją ODOzycyjność 
w  stosunku do rząd ó w  p ań stw  zab o r­
czych  na te  sam e uczucia w zględem  
R ządu polskiego.

W alcząc o „w olność obywateli*', z a ­
pom niała o zabezpieczeniu  w olności 
N arodu, k tó re j n iepodobna u trzym ać 
bez silnej w ład z y  w ykonaw czej.

D w a obozy, nam iętnie w ó w czas sie­
bie zw alcza jące , p odały  sobie ręce, by  
K onsty tucję uczynić jak najgorszą.

P o trzeb a  było  ty lk o  cz te rech  lat, 
by  K onsty tucja  ta  d o prow adziła  Polskę 
do sk ra ju  osta tecznej przepaści.

Nikt. kom u se rce  d rż y  tro sk a  o w o l­
ność, nie m oże w y m az y w ać  ze sw ej 
pam ięci tego  ok resu  zbrodniczej a n a r­
chji i rozp rzężen ia  P ań stw a . T en po­
tw o rn y  nonsens nie m oże się po­
w tó rzy ć .

Nie chcem y  w  p rzy sz ło śc i ra to w ać  
P a ń s tw a  dopiero, gdy  się znajdzie u 
b rzeg ó w  przepaści.

C hcem y na d rodze p raw n ej w y w a l­
czyć dobre  p raw o  dla ustro ju  P ań stw a .
• D roga  legalna nie o znacza jednak 

dla nas drogi kom prom isów , sp rzen ie­
w ierza jący ch  się naszym  p o d staw o ­
w y m  zasadom .

W ład za  zw ierzchn icza  P rez y d en ta  
R zeczypospolite j musi być w  now ej 
K onstytucji w zm ocniona



Zszywać paragrafów ze sprzecz­
nych zasad nie będziemy.^

Do w szystkich  tych, k tó rzy  przepo­
jeni są instynktem  państw ow ym , z w ra ­
cam y się z w ezw aniem , by  nam w  tej 
pracy, m ającej tylko dobro ogólne na 
oku, pomogli.

Chcielibyśm y, by  ci, k tó rzy  do tej 
pracy z nami przystąpią, potrafili w y­
zbyć się sw ych party jnych  dogm atów 
i projekt nasz ocenili z je d n ą ' tylko 
troską:

— P aństw o młode nie będzie się 
mogło ostać, jeśli nie zabezpieczy sw o­
jej w ew nętrznej zw artości i siły dobrą 
Konstytucją.

Naszym  przyszłym  pokoleniom m a­
my obowiązek dać ustrój, zapew niają­
cy rozum ną rów now agę, najlepsze w a­
runki rozw oju i zdolność obrony siły 
i honbru Polski.

W arszaw a, dnia 22 lutego 1929 r.
Bezpartyjny Blok Współpracy 

z Rządem.

|  Przegiąć! psMtvczne
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Socjaliści niemieccy — a rewizja 
granic.

Socjaliści polscy powołują się stale 
sw ych w yw odach, m ających uspra­

wiedliwić ich w spólny front i w spół­
działanie np. p rzy  w yborach, na to. że 
socjaliści w  Niemczech nie chcą k rzy ­
w dy  Polski. Tw ierdzą oni, że to ty l­
ko nacjonaliści niem ieccy dążą do re ­
wizji granic, a socjaliści są usposobie­
ni pokojowo i że z ich strony  Polsce 
nic nie grozi.

W skazyw aliśm y niejednokrotnie na 
to, że na punkcie rew izji granic socja­
liści niem ieccy są taksam o nacjonali­
stami, jak hr. W estarp . Hugenberg i 
inni. Osłaniają w praw dzie te tenden­
cje frazesem  o „pokojowej*1 rewizji 
granic, pomimo, że wiedzą, iż na jaką­
kolwiek rew izje Polska dobrowolnie 
nigdy sie nie zgodzi. Św ieżym  dowo­
dem poglądów socjalistów  niemieckich 
n . te SDrawę jest artyku ł w ieczornego 
w ydania „V orw artsu“, k tó ry  powiada, 
że przez to, iż Polska i Niemcy pod­
pisały pakt, potępiający wojnę, zosta­
ło m iędzy niemi ustanow ione Locarno 
wschodnie, do którego Polska stale 
dążyła. Było oddaw na wiadome, że 
pewne koła w  Polsce pragną prócz 
tego gw arancji granic. Jest również 
wiadome, że gw arancja granic mogła 
była być dana tylko Francji, a że na 
gw arancję granic na w schodzie Euro­
py jeszcze wcale nie nadszedł czas. O 
tak daleko idących zabezpieczeniach 
może być m owa tylko w ów czas, gdy

w  drodze dobrowolnego pokojowego 
działania rew izyjnego będzie napra­
wione grube naruszenie p raw a do sa- 
m ookreślenia narodu niemieckiego i 
gdy będą dane skuteczne gw arancje 
na to, że mniejszościom w  Polsce bę­
dzie zabezpieczona możność rozw ija­
nia sw ej kultury.

Frazes „na drodze pokojowej*- jest 
tak samo frazesem , używ anym  przez 
p. S tresem anna. A tak socjaliści, jak i 
p. Stresem ann, w iedzą, że taka rew izja 
m usiałaby doprowadzić do wojny.

Ale nasi socjaliści nie chcą tego 
zrozum ieć i łączą się z ludźmi, pcha­
jącymi do wojny.

Niemiecka Liga obrony praw 
człowieka.

W nedzielę odbyło się w Lipsku 
zgromadzenie ogólne niemieckiej Li ąi 
obrony praw człowieka i obywatela. 
Po sprawozdaniu z zeszłrccznej dzJa- 
łalności, podnoszącem starania menuec- 
k>ej Ligi o uzupełnieni porozumienia 
na zachodzie, porozumieniem na wscho- 
ciz;e oraz z dziatalnovi bg» w walce 
przeciwko karze śmierci a w szczegól­
ności w sprawie jakubowskiego, doko­
nano wyboru nowego zarządu, złożo­
nego z 10 osób. Do zarządu weszl* 
m. in. Oskar Cohn, wyoitny literat Ar­
tur Holitsdi.er, szef urzędu statystyczne 
go dr. Robert Kuczyński. Otto Leh­
mann - Russbueld i dr. Waher Lew:n- 
t al. Do politycznej rady doradczej 
wybrano . m in. prof. Alber'a Einsteina, 
znanego pacyfistę, generała rezerwy ba­
rona von Schoeneicha i znanego litera­
ta Arnolda Zweiga.

Ataki na Poincare^n,
Od czasu w niesienia przez Poinca- 

rego projektu ustaw y, pozwalającej na 
pow rót zakonów do Francji, żyw ioły 
radykalne i masońskie zaprzysięgły 
mu zem stę. Rozpoczęły też walkę, w  
której nie ustają. Już przy. rozpraw ach 
o ruchu separatystycznym  w  Alzacji 
sytuacja rządu była bardzo niebez­
pieczna. Jednakow oż Poincare odniósł 
zw ycięstw o, chociaż p rzy  głosowaniu 
tylko nieznaczna w iększość ośw iad­
czyła się za rządem .

Po tym  ataku nastąpił zaraz drugi. 
Skorzystano z błahej przyczyny, mia­
nowicie z rozpraw  nad budżetem  mini­
ste rstw a  spraw iedliw ości. Sw ego cza­
su Poincare, ratując w alutę francuską 
w prow adzał oszczędności, m iędzy in- 
nemi skasow ał 220 sądów  prow incjo­
nalnych, których czynności przekazał 
sąsiednim sądom. Obecnie parlam ent 
miał to zarządzenie zatw ierdzić. Tym ­
czasem  radykali postawili wniosek 
przyw rócenia w szystkich sądów. Po­
słowie większości znaleźli się w  nader

przykrej sytuacji. W ydaleni sędzio­
wie w  ich okręgach w yborczych będą 
p rzy  w yborach znakomitym i agitato­
rami opozycyjnym i. W  interesie więc 
utrzym ania m andatów  posłowie nie 
mogli głosow ać przeciw ko wnioskowi 
radykałów . Dlatego też bardzo wielu 
takich posłów, k tórzy  zasadniczo po­
pierają rząd, musiało albo w strzym ać 
się od głosowania, albo głosow ać p rze­
ciwko rządow i. W  ostatecznem  gło­
sowaniu uzyskał rząd zaledwie siedm 
głosów  większości.

Na tern jednak nie koniec ataków  
lewicy. Do generalnej rozgryw ki z 
Poincarem  przygotow uje się ona przy  
sposobności rozpraw  nad w łaściw ym  
kamieniem obrazy, mianowicie nad 
ustaw ą o dopuszczeniu zakonów. Roz­
praw y  te odbędą się w  połowie m arca. 
Jeśli naw et Poincarem u uda się uzy­
skać większość, to będzie to połączo­
ne z tak wielkiemi trudnościami, że 
one niewątpliw ie w płyną na zniechę­
cenie starego polityka do dalszej w al­
ki. Już dzisiaj dają się słyszeć głosy, i 
że po tern głosowaniu Poincare sam 
w ycofa się z życia publicznego.

Głos francuski o sprawie mniej­
szościowej.

Radykalny dziennik francuski „Oeu- 
v re “ zamieścił dłuższy artykuł w  sp ra­
w ie mniejszościowej, mającej w ejść na 
porządek obrad m arcow ej sesji rady  
Ligi narodów . Dziennik podkreśla s ta ­
łe pogarszanie się stosunków  polsko- 
niemieckich i rzuca okiem na powody 
tego stanu rzeczy, oświadczając, iż w  
niczem nie można dopatrzeć się winy 
Polski, gotowej w  każdej chwili, jak 
ośw iadczył m inister Zaleski, zaw rzeć z 
Niemcami trak ta t o nieagresji, gw aran­
tujący całość tery torialną obu krajów. 
Nie jest to jednak w  smak Niemcom, 
którzy  radziby skorzystać z każdej 
okazji do zaostrzenia stosunków z Pol­
ską. Dowodem tego jest zajęte przez 
nie stanow isko w  spraw ie mniejszości, 
które w ym agać będzie całej uwagi i 
ostrożności. Radv Ligi, aby nie dopro­
wadziło do konfliktu.

Polityka jątrzenia.
Znany i poważny dziennik francuski 

„Matin zamieszcza dłuższy artykuł o 
nadchodzącycyeh rozprawach Rady U- 
: i Narodów nadi sprawą mniejszości. 
Zdaniem „Matina*4 przed wojną było w 
Europie 100 miljonów ludzi skarżących 
się, iż niema ani jednego szczepu ludz­
kiego, któryby był cały pod obcem pa­
nowaniem, jak to miało miejsce z Cze­
chami, Słowakami i Polakami. Dziś 
liczba skarżących się jest daleko mniej­
sza. Mniejszości, które przed wojną 
znajdowały jedyną ucieczkę w prasie

i opinji publicznej posiadają dzisiaj in­
stytucję, której zdaniem jest opiekowanie 
się niemi.

Powstaje jednak kwestja, jak opieka 
ta ma s'ę kształtować: Nie należy za 
pominąć, że prawa poszczególnych rzą­
dów powinny być uszanowane, inaczej 
Liga Narodów odegrałaby rolę dezor- 
ganizatora całego ustroju Europy.

Przypisują jednak Sfresemanncwi. 
zamiar zaatakowania w sposób prowo­
kacyjny poszczególnych rządów. Bę­
dzie to z jego strony gra bardzo nie­
bezpieczna, gdyż naraża się na przy­
pomnienie, czem była do roku 1928 po 
lityka niemiecka wobec mniejszości na 
rodowych, i uczynienie jemu. rzeczni­
kowi polityki zbliżenia i pacyfikacji, 
zarzutu rozjątrzenia konfliktów, sprze­
cznych z tą właśnie polityką

Atak na rząd angielski.
Rząd angielski przeżył k ry tyczny  

dzień w  parlam encie i tylko dzięki 
przytom ności um ysłu prem jera Bald- 
wina nie doszło do uchwalenia votum 
nieufności dla rządu. Debata toczyła 
się nad spraw ą w ypłacenia odszkodo­
w ania dla t. zw. „lojalistów** Irlandji. 
M inister kolonji Ameryki, oraz lord 
Churchil, kilkakrotnie zabierali głos r. 
trybuny. P rzyw ódcy  partji konserw a­
tystów  ostro zaatakow ali rząd, uw a­
żając, że nie dotrzym ał on zobowiązań, 
poczynionych partji rządow ej. Głoso­
wanie nie odbyło się, gdyż prem jer 
Baldwin ratując sytuację, postaw ił 
wniosek o przekazanie załatw ienia 
ostatecznego tej sp raw y następnemu 
posiedzeniu w  izbie gmin. W  kołach 
konserw atystów  uważają, iż rząd w y ­
cofa swoją propozycję, k tóra nie ma 
absolutnie widoków przejścia.

Groźba nowej wojny Paragwaju 
z Boliwją.

Niedawno udało się z trudem  zaże­
gnać wybuch wojny pom iędzy dwom a 
republikami Ameryki, Paragw ajem  i 
Boliwją. Zasługą Brianda, jako p rze­
wodniczącego rady  ligi narodów  było, 
że rozpoczęte kroki wojenne w strzy ­
mano, a spór oddano pod rozstrzygnię­
cie sądu rozjemczego. Ale widocznie 
tem peram ent Boliwijczyków jest zbyt 
silny i nie pozwala im siedzieć spo­
kojnie. Bo oto przedstaw iciel P a ra ­
gwaju w  W aszyngtonie zawiadomił 
rząd Stanów  Zjednoczonych, że od­
dział armji boliwijskiej przygotow uje 
się do nowej ofensyw y na Paragw aj. 
Zachodzi obawa, że Paragw aj będzie 
musiał bronić się przed atakiem , co 
oczywiście musi doprowadzić, pomimo 
rozjemczej akcji kongresu panam ery- 
kańskiego i Ligi Narodów, d» zbrojne­
go konfliktu.

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

p o ś c i g .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

40) —o— (Ciąg dalszy.)
Ueiechy było coniemiara, że tak prędki skutek 

uwieńczył początek akcji. Ponieważ Straszewiez 
utrzymywał stały kontakt z Barczem, mógł informować 
pannę Lu o postępach poszukiwań. Michasia intere­
sująca się również w wysokim stopniu całą sprawą, 
szła zazwyczaj z panną Lu do Straszewiczów i zwolna 
obie panienki tak się zżyły z sobą, że stały się prawie 
nieroztączone.

Pewnego dnia przyjechała Michasia do Lu nad wie­
czorem. Była mocno wzburzona i długo nie mogła się 
uspokoić.

— Co ci Michasiu?
— Spotkała mnie duża przykrość.
— Od kogo?
— Od rodzonego brata. Wyobraź sobie, że prosił 

mnie. żebym u ciebie przemawiała za nim. Poprostu 
chciałby się z tobą ożenić. Gdy mu powiedziałem, że 
masz narzeczonego, wyraził się o panu Sikorskim z 
lekceważeniem. Mówił, że człowiek bez charakteru i 
o kwalifikacjach kryminalnych nie może wchodzić w 
rachubę. Oczywiście, zastrzegłam się przeciw tego ro­
dzaju insynuacjom. Odparł, że otrzymał ustne infor­
macje z prywatnego biura wywiadowczego, którego nie 
chciał wymienić. Wyśmiałam się z tej tajemniczości i 
powiedziałam, co myślę o tej intrydze. Jestem wobec 
mego brata szczera, więc nie było to dla niego niespo­
dzianką, ale możesz sobie wyobrazić ile mię to musi 
kosztować. Przeciż to mój b ra t ! . . .

— Uspokój się Michasiu. Mogłaś przecież nawet 
przyrzec, że będziesz ze mną o tern mówiła przy spo­
sobności. Odwlekałybyśmy całą historie aż do zu­

pełnego wyjaśnienia sytuacji. Poco się denerwować, 
gdy można wybrnąć z trudności po kunktatorsku.

' — Może masz słuszność. . .  Ale rozumiesz jak mi 
iest niemiło wprowadzać w błąd rodzonego brata, bez 
względu na to, jaki on jest.

— Tak, ty jesteś zacna dziewczyna. Przepraszam 
cię za moje lekkomyślne paplanie. Ale widzisz w rno- 
jem usposobieniu nie leży rozcinanie węzłów w sposób 
bezwzględny. Zawsze wolę, żeby ktoś sam się domy­
ślił prawdy, niż żeby mu ją podawać w formie ostrej, 
raniącej zazwyczaj ambicję. Twoje postępowanie jest 
właściwsze, bo szczerość choćby przykra, jest pra­
wością . . .

— Nie tłumacz się, Lu i nie usprawiedliwiaj mojej 
szorstkości — przerwała Michasia, zamykając jej usta 
pocałunkiem. — Opowiem ci jeszcze jedno zdarzenie, 
które wyprowadziło mię z równowagi.

— Słucham, Michasiu.
— Może nie wiedziałaś dotąd, że i ja mam wielbi­

ciela. O, nie rób tak zdziwionej miny, bo naprawdę 
nie miałam się czem chwalić przed tobą. Jest nim rze­
komy sekretarz mego brata, a w rzeczywistości spól- 
ntk, pan Helmond.

— A, ten wschodni typ?
— Ten, jeśli łaskawa jesteś tak delikatnie określić 

jego żydowskie pochodzenie. Otóż zauważyłam już 
jego umizgi, jednak udawałam, że ich nie rozumiem. 
Gdy stawał się zbyt natarczywy, poskramiałam g o . , .

— O, ty to potrafisz. Jedno spojrzenie wystarczy, 
żeby zbić z tropu.

— Możliwe, bo nie potrafię być obłudną, Tego 
pana nie tak łatwo zbić z tropu. Nie zraża się niczem. 
Co najgorsza, brat mój znajduje się pod wpływem 
pana Helmonda i nie jest w stanie oprzeć się jego żą­
daniu. Wyobraź sobie, że dzisiaj, w toku, rozmowy, 
brat oznajmił mi, że pan Helmond zamierza prosić for­
malnie o moją rękę.

— I cóż ty na to?
— Roześmiałam się i prosiłam brata, żeby mu wy­

tłumaczył bezcelowość takiego kroku. Próbował mnie 
wprawdzie przekonać, że nie mam słuszności, ale prze­
cięłam kwestję w sposób może niegrzeczny, ale zato 
stanowczy, mówiąc, że bezwarunkowo nie będę z nim 
rozmawiać na ten temat. *,W takim razie powiedz to 
sama Helmondowi, bo ja nie podejmę się tej misji** od­
powiedział mi. Zgodziłam się na to i jutro ma się od­
być ta rozmowa. Pan Helmond wrócił wczoraj z ja­
kiejś tajemniczej podróży. Ta postać nie podoba mi się 
od początku, a już najwięcej martwi mnie jakaś dziwna 
zależność brata od tego człowieka. Wprost boi się go. 
To musi być straszny intrygant.

Helmond wrócił istotnie z podróży, gdy się prze­
konał, że Czerwiński znikł bez śladu. Zostawił w Gdań­
sku Wyrwińskiego, któremu ufał zupełnie, przykazując 
mu, żeby go bezwględnie zawiadamiał o każdem waż- 
niejszem zdarzeniu, dotyczącem pościgu Czerwińskie­
go. Najprostszy sposób uzyskiwania tych wiadomości 
polegał na ustawicznem kontrolowaniu ruchów Barcza.

Wyrwiński wywiązał się sumiennie z zadania, co 
było dla niego o tyle łatwe, że pozostawał w ciągłej 
łączności z Barczem, przed którym zresztą nie robił 
z tego tajemnicy. Przeciwnie, Barcz wyraził nawet 
zgodę na to dziwne czuwanie nad jego osobą, uśmie­
chając się tylko pod wąsem, gdy Wyrwiński zawiada­
miał go o treści depeszy, wysyłanej do Helmonda.

W myśl umowy, Pniewski sprzedawał kolejno swój 
nieruchomy i ruchomy majątek. Przy pośrednictwie 
Helmonda znajdowali się kupcy, przeważnie obcego 
pochodzenia, którzy byli gotowi zawierać podobne 
transakcje, oczywiście po cenach, odpowiadających 
przymusowemu pośpiechowi. Że Helmond, oprócz swo­
jej części, pobierał także od nabywców wysoką prowi­
zję, nie chwalił się z tern spójnikowi. Jedynie co do 
funduszu panny Michaliny był nadzwyczaj skrupulatny 
i nieustępliwy. Już teraz cały jej kapitał, włożony w 
przedsiębiorstwo, został wycofany i umieszczony w 
bankach angielskich. .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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WIADOMOŚCI ZE SUSKA
Niedziela druga Postu.

Sw. Macieja, apostoła,
t  63.

Sw. Edeiberta I., króla 
katolickiej Anglji, f  616.

SŁOW.: BOGUSZ.

W on czas zabiera Jezus Piotra, Jakó- 
ba i jego brata Jana i prowadzi lob oso­
bno na górę wysoką. I przemienił się 
wobec nich. . .  A oto z obłoku odezwał 
się głos: Ten jest Syn Mój miły. w któ­
rym mam upodobanie: Jego słuchajcie!

(Mateusz XVII, 1, 5).
Błogosławieni, którzy przestrzegają 

prawa, a czynią sprawiedliwość każdego 
czasu.

Z d an i e : Piętna boskiego, jakie ręka 
matki na czole dziecięcia wycisnęła, ręka 
występku tak łatwo nie zdoła już zetrzeć.

Ks. Fłorjan Stablewski.
R o c z n i c e :  1582 zdobycie Dorpadu. 

— 1640 wypuszczenie z więzienia w Vin­
cennes. Jana Kazimierza po złożeniu 
przysięgi, że przeciw Francji walczyć nie 
będzie. — 1793 manifest króla pruskiego 
przeciw Gdańskowi. — 1831 bitwa pod 
Białołęką. — 1668 ostatni sejm za Jana 
Kazimierza. — 1859 zgon Zygmunta Kra­
sińskiego w Paryżu.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godzinie 6.39, zachodzi 
p godz. 17.17. — Księżyc wschodzi o go­
dzinie 18.6, zachodzi o godz. 7.25.

Długość dnia: 10 godzin .38 minut. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  burzliwe, mro­
źne. J u t r o :  łagodne, iwietrzno, deszcz.

J u t r o  poniedziałek. 25 lutego; Sw. 
Cezarjusza, wyznawcy t  360 r.

— Mrozy nie ustępuję, lecz wiosna 
zbliża się . . .  Mrozy nie myślą jeszcze 
ustępować. Lecz znawcy zmian pogody 
oświadczają, że obecne mrozy należy u- 
ważać za ostatni wysiłek zimy. Oczy­
wiście nie należy liczyć się ze zupełnem 
ociepleniem przed 1 marca.

Pogoda w innych krajach europejskich 
nie uległa większym zmianom. Mroźno 
jest jeszcze we Francji i wschodniej czę­
ści Anglji. Na półwyspie skandynawskim 
nieco się ociepliło.

W porcie gdańskim znajduje się obec­
nie 108 statków, z których 52 oczekuje na 
ładunek węgla, inne zaś mają zabrać róż­
ne towary eksportowe. Statki te jednak 
z powodu zamarznięcia portu opuścić go 
nie mogą.

Ciekawe zjawisko zanotowano w tych 
dniach w Berlinie. Podczas gdy rano 
temperatura w środku miasta wynosiła 11 
stopni, 'w okręgach zewnętrznych wyno­
siła 21 stopni poniżej zera. Przyczyną 
tego było, że w ciągu nocy utworzyła się 
nad miastem przy słabym wietrze chmu­
ra, która nie dopuściła do wypromienio- 
wania ciepła wr mieście.

— Zamiast gotówki drobnych, re­
szta znaczkami pocztowemi. Jak do­
noszą gazety polskie, Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wydało rozporzą­
dzenie w' sprawie wydawrania reszty 
znaczkami pocztowemi. Reszta może 
być wydawana znaczkami lub drukami 
pocztowemi jak blankietami przeka­
zów i t. p. jednak wyłącznie dla sum 
drobnych nie przekraczających w yso­
kości 1 zł.

— Przesunięcie terminu zeznań o
dochodzie. Minister Skarbu przesunął 
termin do składania zeznań o docho­
dzie na rok 1929 dla osób fizycznych i 
spadków wakujących z dnia 1 marca 
1929 do dnia 1-go maja 1929 r.

— Nowe rozkłady kolejowe. Biuro 
•ozkładów kolejowych zakończyło prace 
nad nowym rozkładem na polskich kole­
jach państwowych. Rozkład wprowadza 
&  nowych połączeń kolejowych oraz wa­

gony bezpośredniej komunikacji między 
wszystkiemi większemi miastami i uzdro­
wiskami polskiemi.

— Środki zaradcze przeciw powo­
dzi. Jak w poprzednim numerze na­
szego pisma donosiliśmy, przewidziana 
jest tego roku wielka katastrofa powo­
dzi, to też już zawczasu obmyśliwane 
są środki zaradcze. Odbyła się w tej 
kwestji konferencja starostw. W  w y­
niku konferencji zdecydowano wezwać 
do pomocy wszystkie instytucje spo­
łeczne. Zapewniony jest również udział 
wojska w akcji ratunkowej. Mini­
sterstwo Robót Publicznych oraz P ra ­
cy wyasygnowały na akcję przeciw 
powodzi większe sumy pieniężne. 
Ewakuacja ludności z zagrożonych te­
renów rozpocznie się zaraz po odwilży.

WoiewMifw*
* Konkurs na posady techników. Ślą­

ski urząd wojewódzki w Katowicach roz­
pisał konkurs na posadę czterech inżynie­
rów i pięciu techników budowlanych w 
wydziale robót publicznych przy śląskim 
urzędzie wojewódzkim w Katowicach. 
Konkurs ten stoi w związku ze wzmożo­
ną akcją budowlaną śląskiego urzędu wo- 
jeu ódzkiego.

* Kurs dla palaczy kotłowych. Śląski 
Instytut Rzemieślniczo - Przemysłowy w 
Katowicach przystępuje z początkiem 
miesiąca marca do uruchomienia kursu 
d la  p a l a c z y  k o t ł o w y c h  w Kato­
wicach. Kurs będzie trwać około 11 ty­
godni z 9-ciu godzinami nauki tygodnio­
wo. Warunki przyjęcia: 1. świadectwo 
zwolnienia ze szkoły powszechnej, 2. u- 
kończenie 18 roku życia, 3. conajimniej 
2-łetnia praktyka w kotłowni. Informacyj 
udziela i przyjmuje zapisy codziennie w 
godzinach urzędowych od 9—13 i od 16 
do 18 Śląski Instytut Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowy w Katowicach ul. Słowackiego 
19. III. p.

Z  Katowickiego.
Katowice. ( W ł a m y w a c z e  p r z e d  

s ą d e m ) .  Pod koniec listopada ubie­
głego roku włamali się złodzieje do za­
kładów „Elewator" w Katowicach. Po- 

j licja ustaliła, że włamania dokonała 
I banda włamywaczy, której hersztem 
j  był Jan Frenasz z Sosnowca. Po are- 
j sztowaniu głównego sprawcy osadzo- 
) no w więzieniu śledczem także kilku 
! jego wspólników. W tych dniach od- 
; była się rozprawa przed sądem w Ka­

towicach. Na ławie oskarżonych zasie­
dli: 27-letni Jan Frenasz. W acław Ko- 
łodziriski lat 28, Teobald Schneider z 
Koźla (Śląsk Opolski) lat 25, Andrzej 
Grzegorczyk, lat 44 i Józef Szweda, 
lat 33. Akt oskarżenia zarzucił pod- 
sądńyrn włamania i kradzieże w 18 
wypadkach. Łupy złodziejskie skła­
dały się z bielizny, ubrań, artykułów 
spożywczych. W artość skradzionych 
rzeczy ustalono na 48 tysięcy zł. Część 
kradzieży popełniono na terenie nie­
mieckim. Z oskarżonych tylko Grze­
gorczyk przyznał się do winy. Roz­
prawę przeciw hersztowi Frenaszowi 
odłączono i odroczono. Kołodziejski 
został skazany na • 3 lata ciężkiego 
więzienia. Schneider 7 miesięcy, Szwe­
da 3 miesiące więzienia. Szwedzie 
przyznano odroczenie kary na 2 lata.

— ( P r z e j e c h a n y  p r z e z  s a ­
m o c h ó d ) .  Zamieszkały w Katowi­
cach Ludwik Karol został przejechany 
i okaleczony przez samochód osobo­
wy, którym kierował szofer G. Ka­
miński z Nowego Bytomia. Wypadek 
zdarzył się w Załężu.

Mysłowice. ( Z u c h w a ł a  k r a ­
dz i e ż ) .  Chrobakowa Gertruda przy­
szła do piekarni Rosoła w Mysłowi­

cach i korzystając z nieuwagi pieka­
rza, skradła z szuflady 600 złotych. 
Sprawczynię przychwycono i oddano 
do sądu.

Roździeń - Szopienice w Katowi- 
ckiem. ( Z a l e  t u t e j s z y c h  r o l n i ­
k ó w )  na spółkę akcyjną Giesche nie 
ustają. Sprawa odszkodowań za szko­
dy w  roślinności, wyrządzone przez 
wyziewy hut cynkowych nie została 
jeszcze uregulowana. Swego czasu 
rzeczoznawcy oszacowali szkody na 
4 centnary z morgi. Spółka Giesche- 
go płaciła tylko równowartość 2 cent­
narów. Za lata 1927 i 1928 nie w ypła­
ciła ani grosza. Sprawa oparła się o 
sądy i dotychczas nie jest załatwiona. 
Właściciele parcel rolnych chodzą, 
upominają się o odszkodowanie, lecz 
wszystko na darmo. A tu żyć trzeba, 
płacić podatki, kupować węgiel i ubie­
rać się. Niejeden z rolników popadł 
w niedostatek, inni zaś zmuszeni byli 
zaciągnąć pożyczki. Bo i co mieli po­
cząć, jeżeli gospodarstwa nic nie przy­
noszą? Przynosić zaś nic nie mogą, 
jeżeli właściciele 40-morgowych posia­
dłości nie mogą chować nawet jednej 
krowy. Położenie ich jest tak trudne, 
że niejednego nie stać na płacenie ko­
sztów adwokackich i sądowych. Po­
moc tym poszkodowanym jest koniecz­
na conajmniej na czas, aż sprawa od­
szkodowań będzie ostatecznie roz­
strzygnięta przez sądy. Wojewódz­
two mogłoby udzielić poszkodowanym 
kredytów w odpowiedniej wysokości. 
Niewątpliwie Rada Wojewódzka uzna 
słuszność sprawy naszych rolników i 
przychyli się do udzielenia pożyczek z 
funduszów, jakimi rozporządza. (Bar­
dzo chętnie zamieszczamy głos w  po­
wyższej sprawie, którą zawsze trak­
tujemy bardzo życzliwie. Jeżeli chodzi 
o uzyskanie kredytów z funduszów 
wojewódzkich, radzimy podać do wo­
jewództwa odpowiednio uzasadniony 
wniosek. — Redakcja).

Siemianowice w Katowickiem. (W y- 
p a d e k  n a  u l i cy ) .  Z powodu goło­
ledzi zdarzają się codziennie większe 
lub mniejsze wypadki. W  tych dniach 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi in­
spektor górniczy H. G. ze Siemiano­
wic, przyczem złamał sobie nogę. Mę­
żatka P., wracając z kościoła do domu, 
upadła tak nieszczęśliwie, że również 
złamała sobie nogę w kostce. Winę 
ponoszą najczęściej właściciele wzglę­
dnie zarządzcy domów, gdyż nie po­
sypują chodników piaskiem względnie 
popiołem. Nieprzestrzegających od­
nośnego rozporządzenia policji należy 
pociągnąć do odpowiedzialności.

— ( Z g o n  w e t e r a n a  p r a c y ) .  W 
tych dniach zmarł emeryt, sztygar 
Teofil Baron, w 60 roku życia. Baron 
pracował na kopalni Królewskiej i 
Laury przeszło 40 lat.

Michałkowice w Katowickiem. ( L o s  
g ó r n i k a ) .  Zatrudniony na kopalni 
„Maks" 45-letni górnik Banasik z Mi­
chałkowie został przysypany przez 
spadające węgle. Banasik był żonaty. 
Osierocił 1 dziecko.

Nowa Wieś w Katowickiem. (P o- 
ż a r). Przed kilku dniami spaliły się 
doszczętnie chlewy kopalni „Błogo­
sławieństwo Boże".

I  śCról. Huty.
Król. Huta. (U;w i a d o m i e n i e).

Dyrekcja policji w Król. Hucie przypomi­
na rozporządzenie dotyczące zgłoszenia 
chorób bydła i świń. Według tego rozpo­
rządzenia właściciel zwierząt domowych 
jest obowiązany zgłosić każdy wypadek 
zachorowania oraz wystąpienia objawów 
chorób zakaźnych wśród świń i bydła ro­
gatego. Zgłoszenie przyjmuje każdy po­
sterunek i dyrekcja policji. Nieprzestrze- 
gający rozporządzenia zostaną pociąg­
nięci do odpowiedzialności.

— ( W y s t a w a p r a c  k o b i e c y c h ) .  
W sobotę, dnia 23 lutego od godz. 15 do 
20, oraz w niedzielę, dnia 24 b. m. od 
godz. 10—20 w sali rysunkowej gimna­
zjum żeńskiego w Król. Hucie, przy ulicy 
Zjednoczenia będzie otwarta wystawa

prac kobiecych przeznaczonych na Wy­
stawę do Poznania. Komitet uprasza o 
zwiedzanie powyższej wystawy.

— ( No wy  b u d y n e k  s z k o l n y ) .  
Miasto Król. Huta wybudowało nowy 
gmach szkoły handlowej kosztem półtora 
miljona zł. Nowy budynek będzie pra­
wdziwą ozdobą miasta. W tych dniach 
ukończono prace dekarskie. Roboty we­
wnątrz budynku zostaną rozpoczęte na 
wiosnę.

— ( P o s z e d ł  do l egj i  c u d z o ­
z i e m s k i  e j). Niejaki Jan Fłorjan z 
Król. Huty miał kilka loravUck na sumie­
niu. Z obawy przed karą opuścił on stro­
ny ojczyste. Obecnie przysłał list z Afry­
ki, że został żołnierzem francuskim. Jan 
Fłorjan zgłosił się do Legji cudzoziem­
skiej. Wiadomo, że każdy legjcnista musi 
służyć 5 lat, poczem otrzyma obywatel­
stwo francuskie. Większa liczba francu­
skich policjantów i żandarmów, są to wy­
służeni żołnierze legji cudzoziemskiej.

Z  x«?ietocfiłowic«ieges.
Nowy Bytom w Swiętochłowickiem. 

( G o s p o d a r k a  w g m i n i  e). Przed 
kilku dniami Rada gminna obradowała 
nad preliminarzem budżetowym. Po kil­
ku drobnych zmianach budżet został przy­
jęty. Sumy ogólne wynoszą w wydat­
kach i dochodach 2 243 800 zł. Z tego 
przypada na zwyczajne wydatki admini­
stracyjne 1 118 200 zł., nadzwyczajne 
937 800 zł.,na budżet zakładu wodociągo­
wego 151800 zł. W wydatkach nadzwy­
czajnych przewidziano następujące prace 
budowlane: na dokończenie ratusza i prze­
budowę starego gmachu 255 8C0 zł., na 
budowę domu przy Ul.' Piłsudskiego 500 
tys. zł., na cele budowy domków robotni­
czych 100 000 zł., na brukowanie ulic Stp 
tys. zł., na rozbudowę lotniska dla dzieci 
w Rudnie 20000 zł. Wydatki nadzwy­
czajne mają być pokryte nadwyżką do­
chodów w kwocie 150 000 zł. i pożyczką 
w kwocie 823 800 zł. Majątek gminy wy­
nosi razem 3 514 553,96 zł. Z sumy tej 
przypada na budynki 2 354 559,43 zł., 
grunta 534 672 zł., inwentarz 396 800 zł., 
fundusze 228 522,53 zł. Długi gminy wy­
noszą 500000 zł. Z wydatków zwyczaj­
nych przypada między innemi 25 proc. 
na administrację, 5 proc. na spłatę dłu­
gów, 31 proc. na oświatę (samo gimna­
zjum wymaga 215 000 zł.), kulturę i sztu­
kę 3 proc., zdrowie publiczne 5,77 proc. 
i opieka społeczna 10 proc. (116000 zł.)

— (Z d z i a ł a l n o ś c i  To  w. g i mn.  
„S o k ó ł“, N o w y B y t o m). W ubiegłą 
niedzielę odbyło się walne zebranie to­
warzystwa gimn. „Sokół." Przewodni­
czył druh Jan Dworok. Według spra­
wozdań zarządu w roku ubiegłym odbyło 
się: 18 zebrań zarządu, 10 zebrań mie­
sięcznych. 3 wieczornice sokole, 6 zabaw 
tanecznych, 4 wycieczki i uroczystość 
gwiazdkowa. Towarzystwo wzięło udział 
w zlocie okręgowym i dzielnicowym, w 
obchodzie imienin Marszałka Pisudskiego, 
w obchodzie święta 3-go Maja, w uro­
czystości poświęcenia kamienia węgiel- 
węgielnego pod ratusz w Nowym Byto­
miu, w uroczystości poświęcenia sztan­
daru Miejscowej Zawodowej Straży Po­
żarnej, w uroczystości pięcioletniej rocz­
nicy istnienia I męskiej drużyny harcer­
skiej, w uroczystości 15-Ietniej rocznicy 
założenia gniazda Orzegów, w obchodzie 
10-cioletniej rocznicy niepodległości Rze­
czypospolitej Polskiej. W ciągu roku 
przystąpiło na członków 95', wystąpiło 29, 
wykreślono 16, do wojska odjechało 2. 
z wojska powróciło 2. Pod koniec roku 
1928 Towarzystwo miało 32 członków do 
lat 18, starszych 164, razem 196. Docho-

Przy bladej szarowożółtej cerze, przy­
gasłych oczach i złem samopoczuciu, o- 
gółnem przygnębieniu, ciężkich snach, bó­
lach żołądkowych, ucisku na głowę i po­
budzeniu chorobliwym, zaleca się p;ć 
przez kilka dni zrana naczczo szklankę 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Jó­
zefa. W praktyce lekarskiej woda Fran­
ciszka-Józefa dlatego jest zalecaną prze- 
dewszystkiem, że łagodnie usuwa powo­
dy wielu objawów chorobliwych. Żądać 
w aptekach i drogeriach-

Niedżie a p
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iu  było 4398,— zł., rozchodu 4208, Go­
tówkę w kasie w  dniu 31 grudnia 1928 r. 
409,39 zł. Ogólny majątek towarzystwa 
wynosi przeszło 5000,— zł. Do nowego 
zarządu weszli: dyrektor huty Absolon 
Brunon prezes, Konstanty Szczyrba za­
stępca Wilhelm Makowski sekretarz, Au­
gust Makowski skarbnik, Karol Hadamik 
naczelnik. W  skład rady wchodzą oprócz 
wyżej wymienionych druchna Jadwiga 
Foitówna, druhowie Em. Chmurczyk, Eu­
geniusz Biedrzycki, Jerzy Korzeniec, Jan 
Kaczmarek, Stefan Polok, W iktor Hucz, 
Jan Szczyrba, Jan Dworok, Paweł Koło­
dziej.

Orzegów w Świętochłowickiem. ( T r u p  
n o w o r o d k a ) .  Na cmentarzu w Orze- 
gowie znaleziono zwłoki noworodka. 
Matki dotychczas nie wys’edzono.

Szarlej w Świętochłowickiem. (Z ż y ­
c ia  z w i ą z k u  p s z c z e l a r z y ) .  Przed 
kilku dniami w gospodzie Grabowskiego 
odbyło się walne zebranie Związku 
pszczelarzy nad Brynicą przy znaczne] 
liczbie członków. Prezes głównego za­
rządu śląskiego Związku pszczelarzy p. 
Seweryn przyrzekł, iż będzie obecny na 
walnem zebraniu, niestety wskutek waż­
nych przyczyn nie mógł przybyć, nad 
czem ogólnie ubolewano, gdyż były waż­
ne sprawy do omówienia i załatwienia. 
Natomiast przybył sekretarz głównego 
zarza'du p. Maroń ze Sadów powiat Lu- 
bliniecki, który nię szczędzi caasu i pracy 
dla dobra tutejszego związku. Członko­
wie zarządu złożyli sprawozdania ze 
swych czynności za rok ubiegły. Spra­
wozdania przyjęto. Następnie odbyły się 
wybory nowego zarządu, w skład które­
go weszli wszyscy członkowie starego 
zarządu. Powtórny wybór był uznaniem 
dla dawnego zarządu, że członkowie 
związku są zupełnie zadowoleni z jego 
dotychczasowej pracy. We wyborach 
przewodniczył p. Maroń. Zastępca pre­
zesa. długoletni działacz w związku p. 
Osadnik został przeniesiony jako kierow­
nik zakładów Gieszego do Chrzanowa. Z 
tego powodu wybrano na jego miejsce 
komisarza policji p. Szołtysika z Szarleja. 
P. Osadnik przysłał walnemu zebraniu 
pisemne życzenia oraz kilka dzieł facho­
wych celem założenia biblioteki. W  uzna­
niu wielkich zasług około związku 
p. Osadnik został jednogłośnie ogłoszony 
honorowym członkiem związku. Prezes 
Bełdzik podarował kilka dzieł do biblio­
teki. Gospodarz związku p. Franczok 
przyrzekł wykonywać darmo czynności 
bibliotekarza. Z przydziału cukru skażo­
nego, a nie wiele tańszego zrezygnowano, 
gdyż bartnicy żądają czystego towaru. Na­
tomiast cukier skażony uważają jako pa­
miątkę z czasów wojny. Sekretarz Ma­
roń wygłosił nader pouczający wykład 
o przezimowaniu pszczół i pienvszych 
pracach wiosennych w pasiece. Zała­
twiono wiele. zaległych spraw związko­
wych. Zebranie byłoby trwało dłużej, 
lecz dla wielu zbliżył się czas odjazdu po­
ciągu, przeto zebranie zamknięto.

B a r t n i k .

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( W y d a w a n i e  w o ­

dy). Brak w ody dokucza mieszkań­
com Pszczyny bardziej, aniżeli w  in­
nych miastach. Celem złagodzenia tej 
klęski magistrat zarządził wydawanie 
wady dla publiczności na rynku  przy 
domie kupca Karlinera. Wodę można 
otrzym ać: od 8— 10 przed południem. 
12 -13 w  południe i 16— 18 wieczorem.

— ( N o w y  k i e r o w n i k  K a s y  
C h o r y c h ) .  Urząd kierownika powia­
towej Kasy Chorych w  Pszczynie po­
wierzono dyrektorow i banku p. Szopie 
z Pszczyny. P. Szopa mieszka w  
Pszczynie przeszło 25 lat i cieszy się 
ogólnem poważaniem mieszkańców z 
miasta i okolicznych gmin wiejskich.

Rudołtowice w Pszczyńskiem. (W 
s p r a w i e  s p r z e d a ż y  z a mk u ) .  W
poprzednim numerze naszego pisma do­
nosiliśmy o sprzedaży dworu w Rudołto- 
wicach na cele parcelacyine oraz, iż za­
mek rudo’ tow'ski zanreniono na „Dom 
Zdrowia** dla słabych i chorowitych dzie­
ci. W uzupełnieniu tej notatki donosimy, 
że pałac w Rudołtowicach stanowił on­
giś rezydencję rodów' polskich Zborow­
skich i Caszynów. Na ostatniem posie­
dzeniu ściślejszego komitetu powiatowego

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  Katowicach płacono dnia 22 lutego: 

za 100 złotych 47.58 marek niemieckich, 
za 100 marek niemieckich 212.50 złdtycłi, 
za 1 dolar 8.91 zł, za 100 franków' szwaj­
carskich 171.90 zł.

W  Warszawie płacono w dniu 22 lu­
tego: za 100 franków francuskich 34.75 zł; 
za 100 koron czeskich 26.34 zł; za 100 szy­
lingów' austriackich 124.96 zł.

Warszawska giełda zbożowa
w' dniu 22 lutego 1929 r.

Żyto 35.75—36.00, pszenica 45.00 do 
45.50, owies 33.50—35.50, mąka żytnia 
48.00—50.00, maka pszeniczna 66.00—70.00, 
osućie pszeniczne i żytnie 26.25—27.00, 
groch Wiktoria 68.00—80.00.

Pszczyńskiego obchodu uroczystości 10- 
lecia wskrzeszenia państwa polskiego 
zgodzono się na kupno tegoż pałacu i 5 ha 
parku za cenę 90.000 zł. Po przeprowa­
dzeniu potrzebnych znran oddany będzie do 
użytku publicznego jako „Dom Zdrowia*' 
dla dzieci. Zamek rudołtowski położony 
jest w' pięknej, zdrowej okolicy tuż obok 
Zdroju Goczałkowice.

Panewnik w Pszczyńskiem. (O d z n a- 
czeni e) .  W tych dniach prowincjał OO. 
Franciszkanów z Panewnika, O. Rogosz 
wręczył prezesowi Syndykatu Hut Żelaz­
nych p. Antoniemu Ba’cero.vi od Ojca 
Świętego dyplom i order „Pro ecclesia 
et pontifice** czyli po polsku: „za kościół 
i papieża.** Order ten ustanowił Ojciec 
śwT. Leon XIII.

Z Hyfenk&ieęjo.
Niewiadom w  Rybnickiem. (U s i - 

ł o w  a n e s a m o b ó j s t w  o). Ośmna- 
sto-letni Paweł W esoły z Niewiadomia 
usiłował odebrać sobie życie przez 
powieszenie. Przechodnie udaremnili 
wykonanie okropnego czynu. W esoły 
chciał odebrać sobie życie wskutek 
braku pracy. Jest to wypadek tern 
smutniejszy, że 18-letni młodzieniec 
postanowił targnąć się na własne ży­
cie. Położenie na rynku pracy jest 
ciężkie, lecz z drugiej strony m łody i 
zdrow y człowiek powinien posiadać 
więcej odporności w  zwalczaniu tru ­
dności życiowych i zarobkowych, a 
przedewszystkiem więcej re lig ji, która 
go ochroni przed rozpaczą.

Jastrząb w Rybnickiem. (W y p a 5 e k 
l e t a r g u ) .  Niedawno donosiliśmy o pe­
wnym pastuchu, który był pogrążony w 
letargu, a przebudził się, gdy go oblekano 
w' śmiertnicę. . W związku z tą notatką 
donoszą nam: Owego pastucha odwiezio­
no przed kilku, dniami do Wodzisławia, 
celem zbadania go przez lekarza. Pa­
stuch ten zmarł podczas transportu, więc 
trupa wieziono do kostnicy. W  trupiarni 
pastuch óczy otworzył i żyje do dnia 
dzisiejszego. Niestety ma umysł przy­
ćmiony bardziej jak przed wypadkiem.

1 farnogńrsStiego.
Tarnowskie Góry. ( K o n t r o l a  z a ­

k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ) .  Urzę­
dnik Urzędu Pośrednictwa Pracy kon­
troluje zakłady przemysłowe, czy 
składki do kasy na rzecz bezrobotnych 
uiszcza się regularnie według obowią­
zujących przepisów'. Zwracam y uwa­
gę, że niepłacący regularnie składek 
zostaną pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

— ' ( B r a k  w o d y ) .  W  ostatnim 
czasie zdarzyły  się w  Tarnowskich 
Górach często wypadki pęknięcia ru ry  
wodociągowych, wskutek czego k ilka 
ulic jest zupełnie pozbawionych wody. 
Naprawa pękniętych ru r trw a  bardzo 
długo, gdyż najpierw trzeba szukać w  
którem miejscu rura jest uszkodzona, 
następnie robota zabiera w iele czasu, 
gdyż ziemia jest zmarznięta w  głębo­
kości przeszło 2 metrów. Klęska bra­
ku w ody potrw a jeszcze przynajmniej 
10 dni.

-  ( K o n t r o l a  w a g ). W  tych 
dniach odbywa się kontrola wag i m iar; 
przemysłowcom i kupcom poleca się 
doprowadzenia tychże do porządku, by 
nie narazić się na przykre następstwa, 
jak konfiskatę i grzywnę.

— ( Ś n i e g  na u l i c a  eh). Magi­
strat w  Tarnowskich Górach zarządził 
usuwanie śniegu z ulic. Dotychczas

usunięto w a rs tw y  śniegu ty lko  z g łów ­
nych ulic. Natomiast w  ulicach bocz­
nych i łącznikowych grubość w ars tw y  
zmarzniętego śniegu wynosi meter, na 
niektórych ulicach nawet półtora me­
tra. W  tych dniach rozpocznie się 
sprzątanie śniegu na wszystkich u li­
cach.

— ( K r a d z i e ż  na d w o r c u  k o ­
l e j o w y  m). Nieznani złodzieje odbili 
kłódkę przy wagonie, poczem p rzy­
w łaszczyli sobie zapas a rtyku łów  spo­
żywczych. W artość łupu złodziejskie­
go wynosi przeszło 600 zł.

Z lEsblinieckiego.
Lubliniec. ( S c h o d y  n a l e ż y  p o ­

s y p y w a ć  p i a s k i e m ) .  Wobec te­
go — pisze pewien właściciel domu, iż 
w  w ie lu domach nieczynne są wodo­
ciągi i lokatorzy sprowadzają wodę z 
poza obrębu domu, a przez nieostroż­
ność rozlewają ją po schodach, po­
wstaje gołoledź, a w iele osób, zw ła ­
szcza kobiet ulega okaleczeniu. Go­
spodarz ma zawsze nieprzyjemności, 
gdy w  jego domu zdarzy się nieszczę­
śliwy’ wypadek, obojętnie czy z jego 
w iny  lub gwoli innej przyczyny. Z te­
go powodu schody i k la tk i schodowe 
należy posypać piaskiem lub trocinami, 
albo też popiołem. W łaściciel domu 
jest zobowiązany do sypania piasku 
lub zupełnego usunięcia gołoledzi, a 
nie stosujący się do tego rozporządze­
nia zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności, gdy w  domu zdarzy się nie­
szczęśliwy wypadek, to gospodarz mo­
że być skazany na zapłacenie kosztów 
leczenia, nawet pewnego wvnagrodze- 
nia. Oczywiście, że to rozporządzenie 
obowiązuje nie ty lko  w  Lublińcu, lecz 
na całym Śląsku.

— ( Z g o n  s ę d z i w e g o  n a u c z y ­
c i e l a ) .  Przed kilku dniami zmarł w  
Lublińcu pozasłużbowy g łów ny nau­
czyciel Kaul przeżywszy 86 lat. Ś. p. 
nauczyciel Kaul by ł senjorem nauczy­
cielstwa śląskiego.

— ( W z r o s t  l i c z b y  b e z r o b o t ­
n y c h ) .  W  ostatnim tygodniu sprawo­
zdawczym powiększyła się liczba bez­
robotnych w  Lublinieckiem o 40 osób. 
Ogólna liczba poszukujących pracy w  
powiecie lublinieckim wwnosi 454 
mężczyzn i kobiet.

Z Cieszyńs&ego.
Cieszyn. ( B e z p o ś r e d n i e  p o ł ą ­

c z e n i e  t e l e f o n i c z n e  z K a t o w i ­
cami ) .  W  związku z budową nowej 
sieci telefonicznej na terenie Wojewódz­
twa Śląskiego, czynione są obecnie stara­
nia nad urządzeniem nowej linji telefo­
nicznej między Katowicami a Bielskiem, 
co umożliwiałoby miastu Cieszynowi o- 
siągnięcie bezpośredniego połączenia z 
Katowicami. Sprawa ta ma pomyślne w i­
doki realizacji.

Bielsko. ( O k r o p n y  w y p a d e k  
d z i e w c z y n k i ) .  Ośmio - letnia Micha­
lina Lyszówna wracała wzdłuż toru ko­
lejowego ze szkoły w Kozach. Zawinię­
ta z powodu zimna w  grubą chustę, 
dziewczynka nie słyszała sygnału nad­
jeżdżającego pociągu i została pochwy­
cona przez lokomotywę. Koła parowozu 
rozerwały ciało nieszczęśliwego dziecka 
na kilka części.

— ( Z a t r u c i e  gazem) .  Woźny 
magistratu Szefer nie zgłosił się rankiem 
do służby, posłano zatem po niego. Gdy 
drzwi mieszkania zastano zamknięte, na 
rozgłośne pukanie nikt nie odpowiadał, 
otworzono drzwi gwałtem i spostrzeżono 
Szefera w łóżku w stanie nienrzytomnym. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe prze­
wiozło chorego do szpitala, gdzie go do 
przytomności przywrócono. Szefer kła­
dąc się spać, zakręcił nie dość szczelnie 
kurek gazu, który_ uchodząc, spowodował 
lżejszy stopień zatrucia.

Z  całe! Polski.
Sosnowiec. ( Z a t a r g  w  Z a g ł ę ­

b i u  D ą b r o w s k i e m ) .  Położenie w  
górnictw ie Zagłębia Dąbrowskiego po­
zostaje nadal bez zasadniczej zmiany. 
K lasowy Związek G órników oczekuje 
na odpowiedź rady Zjazdu, do czasu 
powrotu z Częstochowy okręgowego 
sekretarza Centralnego Związku Gór­

niczego. W  ciągu najbliższych dat 
Związek Górników wystąpi z żąda­
niem odpowiedzi względnie zwołania 
ponownie wspólnej konferencji, w  ra ­
zie zaś odmowy, Związek ma zająć 
stanowisko ostrzejsze i zwoła w  tym 
celu konferencję delegatów kopalnia­
nych Zagłębia Dąbrowskiego.

Warszawa. ( D w i e  z b r o d n i e ) .  
W  tych dniach późnym wieczorem po­
pełniono w  stolicy dwie wstrząsające 
zbrodnie. Pierwszej dokonano na te­
renie schroniska miejskiego dla kalek i 
starców przy ul. Wolności. Jeden z 
pensjonarjuszy w yp raw ia ł jakąś hucz­
ną uroczystość i zaprosił na zabawę 
Stefana Pawłowskiego, szeregowca 
21 pułku piechoty, Godlewskiego Cze­
sława, Bieniaka Marjana, Głupczyń- 
skiego Aleksandra i Reginę Kuchnie- 
wską. W  pewnym momencie P aw łow ­
ski pod w p ływ em  alkoholu i zazdrości 
o jedną z uczestniczek libacji w yc ią ­
gnął rew olw er i dał 9 strzałów. Kuch- 
niewska i Godlewski padli bez życia, 
Bieniak i G łupczyński ciężko ranni. 
Policja aresztowała mordercę. — Do 
domu przy ul. Rybaki 29 przyjechało 
wieczorem samochodem trzech męż­
czyzn. Po godzinie w yszli w  towa­
rzystw ie jeszcze trzech osobników i 
zaczęli z nimi prowadzić gorączkową 
rozmowę. Nagle jeden wyciągnął re­
w o lw er i strze lił do stojącego obok to­
warzysza. Ten padł trupem. Zabój­
ca oddał do leżącego jeszcze sześć 
strzałów, poczem razem z resztą kom- 
panji uciekł. W  zabitym rozpoznano 
znanego bandytę Kazimierza Sawi­
ckiego.

Zawiercie. ( O k r o p n y  w y p a ­
d e k  r o b o t n i c y ) .  W  fabryce tektu­
r y  „Natalin** uległa podczas pracy nie­
szczęśliwemu wypadkow i robotnica 
Aniela Łabuś. Pas transm isyjny wcią­
gnął jej rękę do bębna, miażdżąc ją aż 
po ramię.

Bydgoszcz. (K u  p r z e s t r o d z e ) .  
W  W ągrowcu zdarzył się tragiczny 
wypadek. W  mieszkaniu Dzięgielów 
zapalił się od wypadłego z pie­
ca węgla wózek dziecinny i spłonął 
w raz z śpiącem w  nim k ilku  miesięcz- 
tiem dzieckiem.

Z dalszych stron.
Hagen. ( S t r a s z n e  ż n i w o  g r y  

py). W  W estfalji szerzy się w  gw ał­
tow ny sposób epidemja grypy. W  mie­
ście Hagen choruje przeszło 12 tysięcy 
osób na grypę. W szystkie szpitale są 
przepełnione. Także z innych miast 
westfalskich donoszą o niebywale 
w ie lk ie j ilości chorych. Szkoły zosta­
ły  zamknięte.

Kolonja. (T a ri c z ą na Ren i e ) .  
Okolice położone nad Renem, mają 
swego rodzaju sensację, której dotąd 
nie- przeżywał n ikt z obecnie żyjącego 
pokolenia. Sensacja ta polega miano­
wicie na tern, że od niepamiętnych cza­
sów po raz pierwszy zamarzł Ren i 
pokry ł się bardzo grubą w arstw ą lodu. 
Pewien dowcipny właściciel nadbrzeż­
nej kaw iarni za pomocą ogłoszeń w 
dziennikach zawiadomił, że codziennie 
urządza jazz-band i dancing na Renie, 
a nowość ta znalazła ty lu  ochotników, 
że władze bezpieczeństwa musiały 
wkroczyć, aby zapobiec zatłoczeniu, a 
w ięc zbytniemu obciążeniu lodu, z po­
wodu czego mogło dojść do katastrofy. 
W  każdym razie tysiące Niemców 
wspominać będą do końca życia: 
tańczyłem na Renie.

Lucerna (Szwajcarja). ( N i e o m y l ­
n o ś ć  p s a  p o l i c y j n e g o ) .  W  dro­
dze z Lucerny do Zurychu zna­
leziono taksówkę, której k ie row ­
ca leżał bez życia. Stwierdzono, 
że człowiek ten został zamordo­
wany wystrzałem  rewolwerowym , 
a następnie ograbiony. Sprowa­
dzono psa policyjnego, k tó ry  skierował 
się natychmiast w  stronę Lucerny i 
tam wszedł do najbliższej gospody. 
Nie zatrzymując się ani na _ chwilę, 
zmyślny pies zaprowadził policjantów 
po schodach do izdebki na piętrze. W  
izbie tej znajdował się jakiś mężczy­
zna, k tó ry  na w idok wkraczającej poli­
cji dobył rewolweru i odebrał sobie 
życie.



Żaglowiec Krmitofa Kolumba.

W  mieście hiszpańskiem Radix spu­
szczono tych dni na wodę nowo w y ­
budowany statek, k tó ry  jest w ierną 
odbitką żaglowca, na jakim Kolumb do­
kona! odkrycia Ameryki. Żaglowiec 
ten ma 27 i pół m etra długości, 7 me­
trów  78 centym etrów  szerokości i 6 
m etrów bez 2 centym etrów  w ysoko­

ści. W ielki m aszt sprow adzony z Ho- 
landji m a 27 m etrów  60 centym etrów  
wysokości, a rozpiętość żagli wynosi 
470 m etrów  kw adratow ych. — 1 na ta ­
kim to okręcie, który, jest karzełkiem  
wobec dzisiejszych ogrom ów paro­
wych, dokonano tak wiekopomnego 
dzieła!

Wieś Kościuszkowska.
W a  r . s z a w a ,  (PAT.) Sejm owa ko­

misja opieki społecznej i inwalidzkiej 
orzyjęła rządow y projekt ustaw y o 
utworzeniu fundacji nod nazw ą „W ieś 
Kościuszowska“. P ro jek t ten głosi, że 
ku uczczeniu pamięci Tadeusza Ko­
ściuszki zgodnie z uchwałą sejmu usta­
wodaw czego z dnia 26 lipca 1929 r. 
tw orzy się państw ow ą fundację pod 
nazw ą „W ieś Kościuszką11, której ce­
lem jest opieka nad śierotam i z pier­
wszeństw em  dla sierot po ludziach, 
których śmierć pozostaje w  związku 
ze służbą w  obronie państw a polskie­
go. Projekt m. in. upoważnia ministra 
rolnictw a do wydzielenia z państw o­
wego m ajątku Rogoźno, położonego 
w  powiecie grudziądzkim  około 470 ha 
i do odstąpienia bezpłatnie tego gruntu 
wraz z zabudowaniami na w łasność 
fundacji.

Śmierć palacza.
W a r s z a w a  (PAT.) W dniiu 21 

(utego br. na stacji Ostrołęka w pocią­
gu osobowym wskutek clefek'u kotła pa­
rowego został poparzony palacz Horo- 
wicz Domin:k, tak silnie, że wkrótce 
zmarł. Parowóz wyłączono z pociągu, 
który z tego powodu został opóźniony 
o 55 min.

Straszne morderstwo w pociągu.
W i l n o .  (PAT.) W  pociągu osobo­

wym przybyw ającym  rano z W arsza­
w y do W ilna, dokonano w  czasie bie­
gu pociągu m orderstw a na osobie po­
dróżnego. którego zwłoki m ordercy 
wyrzucili z pociągu w  pobliżu stacji 
M artińkańcze na terenie wojew ództw a 
białostockiego. Ną podstawie dotych­
czasow ych prow izorycznych danych 
przeprow adzone śledztw o stw ierdza, 
że ofiarą zbrodni padł obyw atel ziem­
ski Tom asz Boguszewicz, k tó ry  jechał 
w przedziale 3-ciej klasy  w raz z dw o­
ma pasażeram i, k tórzy  wysiedli na jed­
nej z mniejszych stacyj. Zbrodnię w y ­
kryto w ów czas, gdy służba kolejowa 
w szedłszy do przedziału na jednej ze 
stacyj. spostrzegła ślady krwi. W  
przedziale znaleziono teczkę zam ordo­
wanego, w  której znajdow ał się kon­
trak t kupna majątku Kuszlany. Ma­
jątek ten posiada 104 ha ziemi. Jest 
-zeczą prawdopodobną, że Bogusze­
wicz miał p rzy  sobie w iększą ilość go­
tówki. co skłoniło bandytów  do m or­
derstw a.
Aresztowania Polaków w Niemczech.

W  dniu 17 bm. na terenie kaszub­
skim aresztow ano kilku m iejscowych 
Polaków, w śród nich nauczyciela 
Bauera, kierow nika tam tejszego tow a­
rzystw a szkolnego. W krótce po a re ­
sztowaniu udał sie do B ytow a kierow ­

nik Dzielnicy V Związku Polaków  w 
Niemczech p. Maćkowicz, celem w y ­
jaśnienia spraw y. Z aresżtow anerni 
mówić nie mógł. W ładze odmówiły 
podania powodów, wobec czego pan 
M aćkowicz przybył do Centrali w  B er­
linie. W  imieniu Centrali udał się na­
tychm iast p. J. Baczewski do m inister­
stw a spraw  w ew nętrznych w  celu in­
terw eniow ania. W ładzę berlińskie nie 
miały jeszcze żadnych informacyj od 
w ładz lokalnych w spraw ie całego 
zajścia.

Poważne starcia w Hiszpanii.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Do tutej­

szych dzienników donoszą, że w pro­
wadzenie w  życie dekretu o rozw iąza­
niu korpusu arty lerji w yw ołało pow a­
żne starcia w  Sewilli. Oficerowie pie­
choty, k tó rzy  otrzym ali rozkaz objęcia 
szkoły artyleryjskiej zostali nagle na­
padnięci przez kadetów  i młodszych 
oficerów szkoły i poważnie ranieni. 
Komendant oddziału piechoty, dodanej 
jako eskorta, kazał dać ognią do ka­
detów. Lecz żołnierze odmówili s trze­
lania i sw ych w łasnych oficerów uwię­
zili w  koszarach. Dopiero silny od­
dział uzbrojonej policji zdołał ich uwol­
nić po ciężkiej walce.

Z innych miast, gdzie chciano w  
myśl dekretu usunąć oficerów a rty le ­
rji, doszło także do podobnych zajść. 
Szczegółów brak, gdyż w ładze zarzą­
dziły bardzo ostrą cenzurę gazet, li­
stów  i telegram ów.

Do P aryża  nadeszła wiadomość, że 
wobec groźnego położenia król miał 
zdecydow ać się na powołanie jako p re ­
zesa ministr., Sancheza G uerry, uw ię­
zionego niedawno za zorganizowanie 
ostatniego spisku.

6 <u en o <r.
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W niedzielę, dnia 24 lutego . r. w do­
mu związkowym „Gewerkschaftshaus* w 
Zabrzu nastąpi otwarcie uniwersytetu ro­
botniczego. Wykłady będą odbywały się 
regularnie co niedzielę.

Z Bytomskiego, j
Kierownikiem państwowej szkoły bu­

dowlanej w Bytomiu nia zostać radca 
rządowy Doerner, decernent dla szkol­
nictwa zawodowego i fachowego przy 
regencji w Opolu.

*
W tych dniach ukończyła prace swoje 

komisja dla budowy mieszkań w Byto­
miu. Komisja uznała potrzebę wybudo­
wania i finansowania 900 mieszkań. Z 
tychże wielką liczbę Wybuduje miasto, 
również miasto ręczyć będzie za pożycz­
ki zaciągnięte przez obywateli na finan­
sowo pewne budowle. Uchwały komisji 
rozpatrywać będą w najbliższym czasie 
magistrat i rada miejska.

*
Na strychu pewnego domu przy Ryn­

ku w Bytomiu znaleziono w ustępie zwło­
ki dziecięce, owinięte w gruby papier. 
W podejrzeniu popełnienia dzieciobójstwa 
jest pewna służąca, zatrudniona w tym 
domu. *

Gmina Miechowice liczyła w dniu 1 lu­
tego b. r. 16.404 mieszkańców.

*

Zaginęła bez śladu 16-letnia Łucja Cza- 
lówna, zamieszkała w Miechowicach przy 
ulicy Polnej 13.

Z Zabrskiego.
Zatrudniony przy ulicy Hermana w 

Zabrzu pewien uczeń instalacyjny wpadł 
do głębokiego dołu kloacznego i byłby 
niezawodnie zginął okropną śmiercią, 
gdyby nie szybka pomoc urzędników po­
licyjnych, którzy usłyszawszy wołania to­
nącego, przybiegli na- pomoc i wydobyli 
go z dołu.

*

Na samej granicy przy Zaborzu - Po­
rębie przytrzymała polioja pewnego osob­
nika, przg którym znaleziono 180 marek

j pieniędzy i różne przybory kościelne 
Stwierdzono, że pieniądze oraz rzeczy 

j pochodzą z kradzieży, popełnionej w ubie- 
I głą niedzielę na probostwie w Żandowi- 
j  cach (pow. strzelecki). Osobnika aresz* 
j towano i odstawiono do więzienia sądo­

wego.
Z Gliwickiego.

Silne mrozy ostatnich dni dały się po­
ważnie we znaki Wrocławianom z po­
wodu braku wręgla. Pewien mieszkaniec 
Wrocławia, marznący od kilku dni, zroz­
paczony do ostateczności wpadł na bar- 

i  dzo oryginalny sposób zdobycia pewnej 
ilości węgla. Zamówił u pewnego han- 

j dłarza w  Gliwicach trzy centnary węgla 
I z dostawą samolotem do Wrocławia. Ja- 
! koż jeszcze tego samego dnia transport 
I był w jego posiadaniu.

Z Raciborskiego.
Dnia 20 b. m. rano o godzime 7 na 

| pienwszem piętrze domu towarowego W. 
j Żernika wr Raciborzu przy Rynku wy- 
: buchł pożar, który z wielką szybkością 
! objął cały trzypiętrowy budynek. Miesz­

kańcy zaledwie uszli z życiem. Straż og- 
I niowa ograniczyła swą czynność wyłącz­

nie do zabezpieczenia sąsiednich domów. 
Szkoda jest bardzo wielka. Ogień po­
wstał od uszkodzonego komina.

Z Strzeleckiego.
W czasie sprzeczki rolnik J. z War- 

mątowic porwał jakieś ostre narzędzie i 
pchnął niem właściciela tartaku M. w le­
wą stronę twarzy. Uderzenie było tak 
silne, że ostrze wyszło na drugą stronę. 

*

Podczas wyładowywania węgla z wa­
gonów na dworcu kolejowym w Gogoli­
nie okaleczył się ciężko w nogę robotnik 
kolejowy Blaut.

Z Oleskiego.
W sobotę w nocy w Starem Oleśnie 

uzbrojeni rabusie napadli na karczmę Haj­
duka i zmusili żonę karczmarza do wy­
dania całej gotówki w wysokości 480 ma­
rek. Policja śledzi za rabusiami.

M ł o d z i e n i e c :  „Najdroższa, gdy­
bym był na twojem miejscu, a ty na mo- 
jem ..."  •

P a n ie n k a (przerywając): „Wówczas 
bylibyśm y tu ż  dawno po ślubie.*

Program radiowy.
N iedzie la  24 lu teg o  1929.

K a to w ice , fa la  416,1 m .: 10.15 T ran sm is ja  n a b o ­
ż e ń s tw a  z K a ted ry  W ileń sk ie j —  11.56 S y g n a ł
c za su , h e jn a ł —  12.10 K o n c ert —  14.00 O d c zy t
ro ln iczy  z  K ra k o w a  —  14.20 O d c zy t ro ln icz y  p . t . : 
. .N aw o zy  i n a w o że n ia  na  w iosnę  1929“  —  14.40 
O d c zy t ro ln icz y  z  W a r s z a w y  —  15.00 K om un ika t 
m e teo ro lo g ic z n y  z W a rs z a w y  — 15.15 T ra n s m i­
s ja  z K a te d ry  św . P io t ra  i P a w ia  w  K a to w icac h
—  16.00 R ad jo k o n ce rt —  18.00 K o n c ert z  u d z ia ­
łem  o rk ie s try  k lubu  m a n d o lin is tó w  —  19.00 R o z­
m a ito śc i —  19.20 O d c z y t p. t . :  „ Ja k  z o s ta ć  m a ­
ry n a rz e m  ? “  —- 20.00 „ B e ry  i bo jk i ś ląsk ie  
20.30 K o n cert z W a r s z a w y  —  21.10 K w a d ra n s  li­
te ra c k i z W a r s z a w y  —  21.25 D a lsz y  c iąg  k o n c e r­
tu  z W a r s z a w y  —  22.00 P a t  i k o m u n ik a ty  z 
W a rs z a w y  —  22.30 M uzyka  z W a rsz a w y .

W a rs z a w a , fa la  1.395,3 m .: 10.15 N a b o że ń s tw o  z
k a te d ry  w ileń sk ie j —  11.56 S y g n a ł c za su , h e jn a ł
—  12.10 K o n c ert —  14.00 P ro g ra m  d la  ro ln ik ó w
—  15.15 K o n c ert —  17.30 O d c zy t o k sz ta łc e n iu  
uczuć  o b y w a te lsk ic h  —  17.55 W sp o m n ien ia  h i­
s to ry c z n e  —  18.20 S łu ch o w isk o  ku p am ięc i poe tk i 
K onopn ick ie j —  19.00 R o zm aito śc i —  19.20 O d ­
c z y t :  M ec z e ty  K a iru  —  19.45 N ad p ro g ram  —
20.00 R o z ry w k i u m y sło w e  —- 20.30 K o n cert —
21.10 L i te r a tu r a  —  21.15 K o n cert — 22.00 P a t  i 
k o m u n ik a ty  —  22.30 M u zy k a  ta n e cz n a .

K ra k ó w , fa la  314,1 m .: 11.56 S y g n a ł c za su , h e jn a ł — 
14.20 O d c z y t:  O ch ro n a  ro ś lin  —  14.40 K ron ika
ro ln icz a  —  17.30 O d c z y t:  W ła śc iw o śc i d u szy  po l­
sk ie j —  17.55 L e k c ja  w ło sk ieg o  —  19.00 R o z­
m a ito śc i —  19.20 O d c z y t o A fg an is tan ie  — 20.00 
H e jn a ł—  22.30 M u zy k a  ta n e c z n a .

P o z n a ń , fa la  336,3 m .: 12.10 S y g n a ł c za su  — 12.15
O d czy t': Z w y c iec z k i do  S z w e c ji i H o lan d ii —  
12.55 W y k ła d  d la  g o sp o d y ń  w ie jsk ich  —  15.00
N a b o że ń s tw o  p a sy jn e  z  k a te d ry  —  16.00 K o n c ert
  17.15  A k ad em ia  m isy jn a  —  19.00 K om un ika t
S to w a rz y s z e n ia  M ło d zieży  —  20.05 N ad p ro g ra m
— 22.20 L e k c ja  ta ń c ó w  —  22.40 R ew ja  a r ty s tó w  
k ra k o w sk ic h  i w a rsz a w sk ic h .

W ro c ła w , fa la  321,2 m .:
G liw ice , fa la  326,4 m .: 9.15 D zw o n y  — 11.00 N a­

b o ż eń s tw o  p ro te s ta n c k ie  —  14-10 F i la te lis ty k a  —
18.15 D ia lo g  —  19.25 K ry z y s  k s iążk i n iem ieck iej 
  19.50 U tw o ry  SU ssk inda —  20.30 K o n c ert.

B erlin , fa la  475, 4 m .: 8.55 D zw o n  z e g a ra  k o śc io ła  
g a rn izo n o w eg o  —  9.00 N a b o że ń s tw o  —  12.00 A k a­
dem ia  k u  czc i p o leg ły ch  n a  w o jn ie  ś w ia to w e j —
13.15 S z a c h y  —  14.30 P ro g ra m  d la  ro ln ik a  —
16.00 S e tn a  ro c z n ic a  S p ie lh a g en a  —  18.30 M oda 
w io sen n a  —  19.30 T ra n s m is ja  z  o p e ry :  H o len d er- 
tu ła c z .

W ied eń , fa la  519.9 m .: 12.10 K o n cert o rg a n o w y  —
11.00 K o n cert —  16.00 K o n cert —  18.00 O d c zy t

p o d ró ż n ic z y  —  18.56 K o n c e r t —  20.05 Spraw a  
„ P a n ic k e "  (p ro ce s  s ą d o w y )  —  P o transm isji kon­
c e r t  i n a d aw a n ie  o b ra z ó w .

P o n ie d z ia łek , 25 lu te g o  1929.

K a to w ice , fa la  416,1 m .: 11.56 S y g n a ł c z a s u , h e jn a ł
—  12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e  —  13.00 K om u n ik a t 
ro ln iczy  z  W a r s z a w y  —  15.45 K o m u n ik a ty  Z w ią ­
zków' G o sp o d a rc z y c h  —  16.00 P ły ty  g ram ofonow e .
—  17.00 „ R a d io a m a to r  Ś lą s k i"  —  17.25 O d czy t 
z K ra k o w a  p. t . :  „ H is to r ia  n au k  śc is ły c h  w  P o l­

s c e  —  A stro n o m o w ie  w iek u  X V II i X V IH “ —
17.55 K o n c ert —  18.50 R o zm aito śc i — 19.10 L e k ­
c ja  p o p ra w n e g o  m ó w ien ia  i p isan ia  po po lsku  d la  
p o c zą tk u ją c y c h  —  19.40 C o s ły c h a ć  w  S tr a -
ż a c tw ie ?  —  20.00 O d c zy t z  c y k lu : „ P o ls k a  d z ia ­
ła ln o ść  u s ta w o d a w c z a "  —  P ra w o  o u s tro ju  s ą ­
dó w  p o w sz e c h n y ch  —  cz. II. —  20.30 K o n c e r t z 
K ra k o w a  —• 22.00 P a t  i k o m u n ik a ty  z W a r s z a w y
—  22.30 M uzyka .

W a rs z a w a , fa la  1.95.3 m .: 11.56 S y g n a ł c z a su , h e j­
n a ł —  1,10 P ły ty  g ram o fo n o w e  —  15.50 P ły ty  
g ram o fo n o w e  —  17.00 O d c z y t:  N iebo w  m o rz u  —  
17.5 O d c z y t:  Z b io ro w e  k sz ta łc e n ie  —  17.55 M u­
z y k a  ta n e c z n a  —  18.50 R o zm aito śc i —  19.10 L ite ­
r a tu r a  fran c . —  20.00 M ro z y  w  ro k u  1812 —  22.00 
P a t  i k o m u n ik a ty  :— 22.30 M u zy k a  ta n e cz n a . 

K ra k ó w , fa la  314,3 m .: 11.56 S y g n a ł c z a s u , he jn a ł
—  12.10 P ły ty  g ra jn o fo n o w e  —  17.00 O d c z y t :  M a­
la rs tw o  k s iąż k o w e  w  u b ieg ły ch  w iek ach  —  18.50 
R o zm aito śc i —  19.10 L ek c je  fran c . — 20.00 H e jn a ł
—  20.05 O d c z y t:  Z d z ie jó w  b u d o w n ic tw a  pań­
s tw a  p o lsk iego  —  20.30 K o n cert — 22.30 M u­
z y k a  ta n e c z n a .

P o z n a ń , fa la  336,3 m .: 13.00 S y g n a ł c za su , p ły ty
g ram o fo n o w e  —  14.00 G ie łd a , k o m u n ik a ty  —  17.05 
S z a c h y  —  17.55 k o n c e r t  —  18.50 L e k c ja  fran c .
—  19.15 O d c z y t:  J a k  p o w sta je  k s ią ż k a  i  jak  
u m ie ra  —  19.40 R a d io tec h n ik a  —  20.Oil N a d p ro ­
g ra m  —  20.30 k o n c ert.

W ro c ła w , fa la  321,2 m .:
G liw ice , fa la  326,4 m .: 16.00 O d c z y t:  M ło d zież  a

op iek a  n a d  z w ie rz ę ta m i —  16.30 K o n cert —  18.00 
T ran sm is ja  z G liw ic : te c h n ik a  —  19.25 P r a w a  —  
19.50 S z tu k a  i l i te r a tu ra  —  20.15 K o n c ert — 
21.15 W  w ic h rz e  ś w ia ta  (o p o w iad an ie ).

B erlin , fa la  475,4 m .: 15.30 O d c z y t —  16.00 O d ­
c z y t  —  16.30 K o n cert —  17.30 R e c y ta c je  B ir-
k e n fe ld a  —  20.00 K o m ed ia  ra d io w a  —  21.00 K on­
ce r t.

W iedeń, fa la  519.9 m .: 11.00 P oranek m u zyczn y  —
16.00 K oncert —  19.00 O d czyt —• 20.05 K oncert.
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T e a tr  Polski w Katowicach,
Dwa występy Teatru Polskiego z Katowic

w Sosnowcu.
W niedzielę, dnia 24 b. m. odbędą się 

w Sosnowcu dwa przedstawienia Teatru 
Polskiego z Katowic, mianowicie o godz. 
■3.30 po pot. odegrana będzie lekka kome­
dia dancingowa „Jej Tancerz*1 — wieczo­
rem zaś o godz. 7.30 tryskaiąca humorem 
farsa „Pani Prezesowa". Bilety na oby­
dw a przedstawienia do nabycia w firmie 
W. Czechowski ul. 3 Maja.

„Jej Tancerz."
W  sobotę, dnia 23 b. m. o godz. 7.30 

wieczór odegraną będzie lekka komedja 
„Jej Tancerz**, która dzięki świetnej grze 
całego zespołu zdobyła duże powodzenie.

„Pomsta Jontkowa" dla młodzieży 
szkolnej.

W sobotę, dnia 23 b. m. o godz. 3.30 
staraniem T. N. S. W. odbędzie się w 
Teatrze Polskim przedstawienie dla mło­

Sląski Urząd Wojewódzki — Wydział 
Robót Publicznych ogłasza

konkurs
na posady

i
budowlanych

dla  kierow nictw  now ych bu­
dow li architektonicznych.
Wymagane są następujące warunki: 

t) przynależność państwowa polska, 
b) na posady inżynierów egzamin dyplo­

mowy Politechniki polskiej, a na po­
sady techników budowlanych egzamin 
szkoły przemysłowej polskiej, 

e) znajomość języka polskiego w słowie 
I piśmie.
Do posad przywiązane są pobory 

według umowy.
Podania z dołączeniem legalizowanych 

dokumentów należy składać w Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim — Wydziale 
Robót Publicznych, Katowice, ul- Sza- 
franka do dnia 15 marca 1929 r.

Za Wojewodę: 
inż.  Z a w a d o w s k i  m. p. 

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

Sypialn ie, jadalnie, gabinety  
m ęsk ie, kuchnie, także m eble  
pogedyńcze, wyroby tapi- 
cersk ie  w szelk iep o  rodzaju

poleca najkorzystniej
WARSZAWSKI SKŁAD MEBLI

K a to w ic e , ul. Młyńska 5.
K r61. H u ta ,  ul. Wolności 1

dzieży szkolnej. Odegraną będzie opera 
w 4 aktach Bolesława W ałek - W alew­
skiego „Pomsta Jontkowa**, osnuta na tle
„Halki** jako dalszy jej ciąg. Bilety do 
nabycia u W P. Prof. Hrnczarka, Gimna­
zjum Matem. Przyr., ul. Jagiellońska.

„Pomsta Jontkowa" w Gliwicach.
W niedzielę, dnia 24 b. m. w ystawia 

Teatr Polski z Katowic w Teatrze Miej­
skim w Gliwicach operę w 4 aktach Bo­
lesława W ałek - Walewskiego „Pomstę 
Jontkową** osnutą na tle „Halki** jako dal­
szy jej ciąg.

Teatr Polski w Nowym Bytomiu.
W  poniedziałek dnia 25 b. m. odegra 

Teatr Polski w Nowym Bytomiu w sali 
pod Białym Orłem operę komiczną w 3 
aktach p. t. „Noc w Wenecji.** Bilety do 
nabycia w Magistracie u p. Szczyrby w 
Nowym Bytomiu.

R e p e r t u a r :
Sobota, dnia 23 b. m. „Pom sta Jont- 

kowa“ dla szkół o godz. 3.30 po poł.

Przetarg publiczny
na dostawę

odpadków bawełnianych, ln ia­
nych, honool 1 szczeliwa hllnge- 
rylowego, łojhowetęo, mydlenlco- 

wego i grafitowego
ogłosiła Dyrekcja Kolei Państwowych w Kato­
wicach w M ontorze Polskim Nr. 42 z dnia 
20/11. 1929 r. i w Eooce Nr. 49 z dwa 19 II. 1929 r.

Termm składania ofertupływa dnia 16/111.1929 r 
o godz. 12-tej.

Dyrekcja Kolei Państwowych
w Katowicach.

P r z e t a r g .
Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach 

zwraca uwagę na maiący się odbyć w dniu 
12 marca 1929 r. przetarg publiczny na dostawę

m ateriałów kutych i lanych.
Szczegóły przetargu ogłoszęno w Monitorze 

Polskim Nr. 42 z dma 20/11. 1929 r. i w Epoce 
Nr. 49 z dnia 19 II. 1929 r.

Dyrekcja Korei Państwowych
w Katowicach.

m
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Sobota, dnia 23 b. m. „Jej Tancerz** o 
godz. 7.30.

W torek, dnia 26 b. m. „Noc w W e­
necji."

Środa, dnia 27 b. m. „Tannhauser.** 
Teatr Polski na prowincji.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Jej Tancerz**, 
3.30 po poł., Sosnowiec.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Pani Preze- 
sowa“, 7.30, Sosnowiec.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Pomsta Jont- 
kowa“, Gliwice.

Poniedziałek, dnia 25 b. m. „Noc w 
Wenecji**, Nowy Bytom.

Krótko-zwiezłowato.
W erdwjansk, miejscowość w północno- 

wschodniej Syberji, jest najzimniejszym 
punktem na kuli ziemskiej; mrozy docho­
dzą tam do 72 stopni Celsjusza (a 67 K 
stopnia Reomira), a jednak tam ludzie 
mieszkają.

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. Stow. Młodzieży Polskiej 

okręgu król. huckiego urządzają w  nie­
dzielę, dnia 24 b. m. w a'ne zebranie w 
Król. Hucie. Rano o godz. 10-tej zb órka 
wszystkich zarządów w „Ognisku** S. M. 
P. „Promień** przy ul. Chrobrego. Msza 
św. na intencję okręgu ' w kościele św. 
Jadwigi. Rozpoczęcie obrad po południu.
Zebrania Związku byłych jeńców wojen.

odbędą się w niedzielę, 24 lutego: 
w Katowicach na sali „Tivoli", ul. Kościu­

szki posiedzenie wydziału związku i 
głównego zarządu o  godz. 2.30 po po­
łudniu;

w Murckach o godz. 10 przed poł. u Ku- 
kowki przy ul. Katowickiej.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr- odp. w  Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

ClKessotP2ijinaCpo8adQ
Mus sz ukończyć kursy 
fachowe koresponden­
cyjne orof.Sekułowicza. 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczaią listow­
nie: buchalterii rachun­
kowości kuDieck'ei, ko­
respondencji handlo­
wej. stenografii, nauki 
handlu, nrawa.kahgrafii, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego 
niemieck eeo, pisowni, 
oraz gramatyki nolskiei. 
Waine dla Rolników: 
buchaltei ja rolnicza oraz 
nauka o wydajności 
glebv. Po ukończeniu 
świadectwo. Zadajcie 

prospektów.

C2YTELMCYI

I W alne uroczystości 
rodznine:

Zarczeyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne, 

złote, wspomnienia 
oośmiertne ogłaszaj­
cie w nasz. eazecie.
N A ^ W W

I

Państwowy Bank Rolny
O ddział w Katowicach

przypomina ludności rolniczej pow. Pzzczy ń sk ieg o , 
i i  tamt. /

Powiatowa Kasa Oszczędności
posiadając zas tęp s tw o  Państwowego Banku Rolnego 
ułatwia rolnikom starania się o kredyty długotermi­
nowe wymienionego Banku.

Powiatowa Kasa Oszczędności udziela wyczerpu­
jąco wszelkich informacyi i ułatwia wnoszenie podań 
przez rolników, które składane być mogą w Powia­
towej Kasie Oszczędności bez zwracania się osobi­
stego do Oddziału Państwowego Banku Rolnego 
wa Katowicach. Wydatna pomoc Powiatowej Kasy 

I  Oszczędności przy hipotekowaniu pożyczek, dokony­
wanie ich wypłaty przez Kasę skraca z n a c z n ie  

|  term in u tysk an ia  potyczk i i uwalnia rolników 
I  od korespondencji, jak również od osobistego uda­

wania się do biur Państwowego Banku Rolnego.

o o o o so o o o o o co co cco
f i l l *  I t*rzI zakupnie towarów.7UtP n (MM powołujcie *ię ne ogło- U L J  lU l l l lU J  . sxema w na8łel guNie

0 Q 3 0 G 0 " 0 0 0 0 0 0 C 0 0 J 5 0

MEBLE
jadalki, sypialki, pokoje męskie, 
- kuchnie i meble pojedyncze -

dostarcza za gotówkę i na raty 
po cenach b a r d z o  n i s k i c h

R* Penkala, skład mebli
Kyn?'< nr. 17 M y sło w ic e  Rynek nr. 17.

Karmelki \
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Ir

NERWOL
Chemika D-ra F R A N Z O S A ,  jedyny 
r a d y k a l n y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U MA T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z i ę b i e n i a ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h i a s  i t. p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

DpteHs IIIH0bB8CHti. iiiOOlD, Kopernika 1

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
uL Dąbrowskiego 36, II.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na marzec. Tych wszystkich zaś czytej 
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
istowy zgłosi sią po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wrączyć sąsiadowi z zachąceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazetyKwit miesięczny na zamówienie gazety
Niźei podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Doniec Śląski
Katowice

miesiąc

marzec 1929 r. 3 .00 0 .36 3 .36 K ato lik  Ś lą s k i Katowice
mięsiąc

marzec 1929 r. 1,50 0 .20 1.70

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

•Fąkjrftewanie urzędu pocztowego!

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie urzędu pocztowego :

7. odebrania powyższej sumy kwitujmy.


